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WARSZAWA PAP. Z oka- 
iji zakończenia budowy Pa­
łacu Kultury i Nauki pre­
zes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz wydal w dniu 
23 bm. przyjęcie dla ra­
dzieckich budowniczych pa­
łacu, wśród których znajdo­
wali się b. naczelnik zarzą­
du budowy pałacu D. Szata- 
łow oraz wielu innych wy­
różnionych wysokimi odzna­
czeniami polskimi i radziec­
kimi współtwórców pałacu.

Na przyjęcie przybyli człon 
kowie Biura Politycznego 
KC PZPR: pierwszy sekre­
tarz KC PZPR Bolesław Bie 
rut, Franciszek Jóźwiak-Wi- 
told, Franciszek Mazur, Hi­
lary Minc, Zenon Nowak, 
Roman Zambrowski i Alek­
sander Zawadzki, zastępca 
członka Biura Politycznego 
KC PZPR Adam Rapacki 
oraz sekretarz KC PZPR Je­
rzy Morawski.

Na przyjęciu obecni byli: 
/ wiceprezes Rady Ministrów 

Stanisław Łapot, członkowie 
Rady Państwa i rządu, przed 
stawicieie organizacji poli­
tycznych i społecznych, 
przedstawiciele świata kul­
tury i nauki oraz polscy bu­
downiczowie Pałacu Kultury 
3 Nauki.

i Obecny był radca ambasa 
dy ZSRR w Polsce P. Tur- 
pietko.

Bardzo serdeczne przemó­
wienie do radzieckich budów 
niczych pałacu wygłosił 
pierwszy sekretarz KC PZPR 
Bolesław Bierut, AV odpo­
wiedzi przemówił wicemini­
ster G. Karawajew.

W czasie przyjęcia, które 
upłynęło w niezwykle ser­
decznej atmosferze, wystę­
pował gorąco oklaskiwany 
Państwowy Zespól Pieśni i 
Tańca „Mazowsze".

Eisenhower
opuścił Genewę

GENEWA PAP. Prezydent 
Dwight Eisenhower w go­
dzinę po zakończeniu posie­
dzenia plenarnego konferen 
cii genewskiej odleciał w to 
warzystwie żony i syna do 
Waszyngtonu.

Sekretarz stanu USA John 
Foster Dulles odleciał z Ge­
newy o dwie godziny wczes 
niej i nie brał udziału w 
końcowym posiedzeniu ple-

Delegacja ZSRR w Genewie Proletariusza 
w szystkich  k ra jó w  

ł ą c z c i e  s l ę  1

Pobyt w Polsce
d e l e g a c j i
M in is te rs tw a

Komunikacji ChRL
WARSZAWA PAP. Do

Polski przybyła delegacja 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej pod przewodnictwem wi 
ceministra komunikacji Chu 
Li Chih w celu omówienia 
zagadnień związanych z wza­
jemnym przewozem towa­
rów drogą morską.

'I
Delegacja radziecka 

po zakończeniu obrad o- 
puszcza Pałac Narodów. 
Od lewej: minister obro­
ny ZSRR, Marszałek 
Związku Radzieckiego G. 
K. Zuków, członek Prezy 
dium Rady Najwyższej 
ZSRR — Ń. S. Chru­
szczów, przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR — 
N. A. Bułganin, pierwszy 
zastępca przewodniczące­
go Rady Ministrów ZSRR 
i minister spraw zagra­
nicznych ZSRR — W. M. 
Mołotow.
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Dyrektywy
szeiów rządów 

czterech mocarstw 
dla m inistrów 

spraw zagranicznych
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Końcowe oświadczenie
przewodniczącego delegacji radzieckiej 
N.A.Bułganina
Panie przewodniczący!
Nie ulega wątpliwości, że 

spotkanie szefów rządów, 
Francji, Wielkiej Brytanii, 
Stanów Zjednoczonych i 
Związku Radzieckiego, które 
odbyło się w Genewie, ma 
pozytywne znaczenie dla 
złagodzenia napięcia w sto­
sunkach między państwami, 
dla przywrócenia między 
nimi niezbędnego zaufania. 
Przyczyni się do tego przede 
wszystkim nawiązany w Ge 
newie osobisty kontakt mię­
dzy czołowymi mężami sta­
nu czterech mocarstw. Po­
znaliśmy się tu lepiej i do­
konaliśmy wymiany poglą­
dów na szereg najważniej­
szych problemów między­
narodowych. Mimo iż nasze 
punkty widzenia w niektó­
rych sprawach nie były 
zbieżne, konferencja jako ca 
łość przebiegała w atmosfe-

IYa wsi gdańskiej
ko szą

jęczm ień i rzepak
Każdy dzień przynosi 

nowe meldunki o postę­
pie prac przy sprzęcie 
rzepaku i kośbie jęczmie­
nia na wsi gdańskiej.

W PGR...

W spółdzielni produk­
cyjnej Grabowo (Pow> 
Kwidzyn) — jak informu 
je korespondent Kuter — 
zbiór rzepaku ozimego do 
biega końca. Przy kosze­
niu wyróżnili się tutaj 
dwaj wzorowi spóldziel- 

. cy, Jan Zgubiński i Jó-Spośród trzech zjedno- ze{ Brodnicki 
czeń PGR Wybrzeża w
przeprowadzaniu >'małych CZAS ZAKONCZYC
żniw“ przoduje dnW *' REMONT MASZYN
czas Zjednoczenie Mal­
bork. W większości zespo Mimo że wielkie żniwa
łów tego zjednoczenia zb|jża1a się szybko, nie
ukończono już koszenie wszystkie jeszcze maszyny 
rzepaku, a w niektórych do njcb przygotowane. 
PGR rozpoczęto omloty i Bo dnja dzisiejszego np. 
odstawy. W dniu 23 bm. w GOM j POM w pow. 
np. zespól PGR Lisewo kwidzyńskim nie wyre- 
odstawil pierwsze 20 ton montowano jeszcze wielu 
ziarna rzepaku. maszyn. W GOM w Gar-
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PGR O s t a s z e w o  przy zbio Opieszale przebiegająU,K ostasz i . również remonty maszynrze jęczmienia pracują w POM Cyga.
kombajny. „„ ; Kwidzyn, w prze
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a „Wyniki konferencji gew  Genewie

...I w  SPÓŁDZIELNIACH 
PRODUKCYJNYCH

16 bm. rozpoczęli sprzęt 
rzepaku członkowie spół­
dzielni produkcyjnej w 
Jeziorze (pow. elbląski). 
Skosili oni dotychczas 2 
ha rzepaku. Podobnie 
spółdzielcy z Jurandowa 
i Węgli już od kilku dni 
koszą rzepaki.

il J  1 »»łł --
ciwieństwie do POM w 
Nowym Dworze Kwidzyn 
skim, gdzie remont ma­
szyn całkowicie zakończo 
no.

Pozostające w tyle 
POM i GOM w pow. kwi 
dzyńskim powinny wziąć 
dobry przykład ze swe­
go przodującego sąsiada 
i w najbliższych dniach 
zlikwidować zaległości w 
remontach.

rze szczerości i pod znakiem 
dążenia jej uczestników do 
wzajemnego zrozumienia.

Konferencja genewska sku 
piła na sobie uwagę naro­
dów całego świata i jeszcze 
bardziej wzmocniła ich wolę 
złagodzenia napięcia między 
narodowego, położenia kre­
su „zimnej wojnie“. Mamy 
nadzieję, że wszystko to ode 
gra jeszcze swą pozytywną 
rolę i przyczyni się do osiąg 
nięcia szlachetnego celu 
zapewnienia długotrwałego
pokoju.

Delegacja Związku Ra­
dzieckiego przybyła na kon­
ferencję genewską ze szcze­
rym zamiarem, by przyczy­
nić się do zorganizowania 
konkretnej pracv w kierun­
ku rozwiązania przede wszy 
stkim takich podstawowych 
problemów międzynarodo­
wych, jak organizacja bez­
pieczeństwa zbiorowego i roz 
brojenie. W obecnej sytuacji 
zagadnienia te mają znacze­
nie decydujące dla sprawy 
utrwalenia powszechnego po 
koju.

Najważniejszym zagadnie­
niem stojącym przed konfe­
rencją genewską była spra­
wa bezpieczeństwa w Euro­
pie. Rząd radziecki uważa, 
że w interesie utrwalenia 
pokoju leżałoby stworzenie 
systemu bezpieczeństwa zbio 
rowego w Europie z udzia­
łem wszystkich państw euro 
pejskich i Stanów Zjedno­
czonych. Nasze nowe propo­
zycje w tej sprawie zgłoszo­
ne na konferencji genew­
skiej oparte są na uwzględ 
nieniu faktu, że w obecnych 
warunkach, gdy w Europie 
stworzone zostały przeciw­
stawne sobie ugrupowania 
państw, należy przede w»zy 
stkim skierować _ stosunki 
między państwami należący 
mi do tych ugrupowań na 
tory normalnej współpracy 
pokojowej, pokojowego re­
gulowania sporów miedzy 
nimi. W tym pierwszym eta­
pie tworzenia systemu bez­
pieczeństwa ogólnoeuropej­
skiego propozycje radzieckie 
nie przewidują zlikwidowa­
nia bloku północno-atlantyc 
kiego, Unii Zachodnio-Euro-

(Dokończenie na str. 2)

GENEWA PAP. DNIA 23 LIPCA ZAKOŃCZYŁA SIĘ 
KONFERENCJA SZEFÓW RZĄDÓW CZTERECH MO­
CARSTW.

UCZESTNICY KONFERENCJI GENEWSKIEJ OSIĄ­
GNĘLI CAŁKOWITE PORO ZUMIENIE ODNOŚNIE DY 
REKTYW DLA MINISTRÓW SPRAW ZAGRANICZ­
NYCH CZTERECH MOCARSTW W ICH WSPÓLNYCH 
WYSIŁKACH ZMIERZAJĄCYCH DO ROZWIĄZANIA 
TAKICH PROBLEMÓW, JAK SPRAWA BEZPIECZEŃ­
STWA W EUROPIE, KWESTIA NIEMIECKA. ROZBRO 
JENIE, PROBLEM KONTAKTÓW MIĘDZY WSCHO 
DEM I ZACHODEM.
Rzecznik delegacji radziec przyjętych jednomyślnie dy 

kiej Iljiczow, omawiając na rektyw dla ministrów spraw 
konferencji prasowej treść zagranicznych, oświadczył:

Pierwsze echa
po zakończeniu  

obrad w  G enew ie
PARYŻ PAP. Paryski ko- stwa ustaliły datę t miejsce 

respondent agencji Reutera najbliższego spotkania mini- 
podaje: „Koła polityczne strów spraw zagranicznych
Francji przyjęły z zadowo- czterech mocarstw. Uzgodnio 
leniem komunikat o rezul- no również dokładnie dyrek- 
tatach konferencji genew- tywy dla ministrów spraw 
skiej. Uważają one, że zagranicznych. Po raz pierw 
uchwały tej konferencji sta- szy-konferencja czterech mi- 
nowią krok naprzód w kie- nistrów spraw zagranicznych 
runku złagodzenia napięcia obradować będzie na pod- 
na świecie“. stawie ścisłych dyrektyw,

opracowanych przez ich sze- 
LONDYN PAP. Agencja fów",

Reutera donosi: „Koła poli­
tyczne w Londynie wyraża­
ją się z najwyższym uzna­
niem o pomyślnym zakoń­
czeniu konferencji genew­
skiej. Panuje tu przekona­
nie, że konferencja genew­
ska jest największym osiąg­
nięciem dyplomatycznym 
dziesięciolecia powojennego.
Uzgodnienie tekstu dyrektyw 
dla ministrów spraw zagra­
nicznych oraz pojednawczy 
duch jaki panował w Ge­
newie, wywarł wielkie wra­
żenie na wielu brytyjskich 
politykach, którzy stwier­
dzają, że wielkie mocarstwa 
ożywione są nerwą wolą po­
koju“.

GENEWA PAP. Na uli­
cach miasta a zwłaszcza w 
pobliżu Pałacu Narodów, w 
którym odbywała się konfe­
rencja genewska, zebrały się 
tłumy mieszkańców miasta 
oraz liczni cudzoziemcy. Wy 
rażali oni głośno swą radość 
z sukcesu konferencji genew 
skiej i witali owacyjnie sze­
fów rządów.

GENEWA PAP. Rzecznik 
delegacji francuskiej ośwlad 
czyi: „Konferencja genew­
ska wykonała swoje zada­
nie. Cztery wielkie mocar-

newskiej dowiodły, że jedy­
nie współpraca i zrozumie­
nie wzajemne mogą dopro­
wadzić do złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego i 
do stworzenia zaufania w 
stosunkach między państwa 
mi“.

Przeszło stu dziennikarzy 
zgromadzonych na sali zgo­
towało rzecznikowi delega­
cji radzieckiej huczną owa­
cję.

Również rzecznicy delega 
cji amerykańskiej, brytyj­
skiej i francuskiej podkreś­
lili z zadowoleniem pozy­
tywne rezultaty konferen­
cji genewskiej i stwierdzili, 
że spełniła ona swoje zada­
nie.

Dnia 23 lipca w godzinach 
przedpołudniowych i popo­
łudniowych odbyły się w 
ścisłym gronie niejawne po­
siedzenia szefów czterech 
rządów. Przyjęli oni jedno­
myślnie tekst dyrektyw dla 
ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw.

W godzinach wieczornych 
odbyło się pod przewodnic­
twem premiera Francji E. 
Faure‘a końcowe plenarne 
posiedzenie konferencji. Na 
posiedzeniu tym premier 
Wielkiej Brytanii A. Eden, 
przewodniczący rady mini­
strów ZSRR, N. A. Bułga­
nin, prezydent Stanów Zjed 
noczonych D. Eisenhower i 
premier Francji E. Faure 
złożyli oświadczenia, w któ­
rych ocenili wyniki konferen 
cji genewskiej (teksty o- 
świadczeń podajemy oddziel 
nie). O godz. 19 min. 26 za­
kończyła się konferencja ge 
newska.

Szefowie rządów Francji, 
Wielkiej Brytanii, ZSRR i 
Stanów Zjednoczonych, prag 
nąc przyczynić się do zmniej 
seenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych i do u- 
mocnienia zaufania między 
państwami, udzielają swym 
ministrom spraw zagranicz­
nych instrukcji, by konty­
nuowali rozpatrywanie na­
stępujących problemów, co 
do których odbyła się na kon 
ferenćji genewskiej wymiana 
poglądów oraz, by zapropo­
nowali skuteczne środki w 
celu rozwiązania tych prob­
lemów, uwzględniając ścisły 
związek między zjednocze­
niem Niemiec a ‘problemami 
bezpieczeństwa w Europie, 
jak również fakt, że po­
myślne rozwiązanie każdego 
z tych problemów służyć bę­
dzie interesom utrwalenia 
pokoju.

I. B ezp ieczeństw o  
w Europie ¡N iem cy

W celu stworzenia bezpie­
czeństwa w Europie z 
uwzględnieniem słusznych in 
teresów wszystkich państw 
oraz ich bezspornego prawa 
do samoobrony indywidual­
nej i zbiorowej, poleca się 
ministrom, by rozpatrzyli 
rozmaite propozycje, zmie­
rzające do tego celu, włącza­
jąc w to następujące pro­
pozycje:

Pakt bezpieczeństwa dla 
Europy lub dla części Euro­
py zawierający postanowie­
nie, że państwa — strony 
takiego paktu podejmą zobo 
wiązanie, iż nie uciekną się 
do stosowania siły oraz od­
mówią pomocy agresorowi; 
ograniczenie, kontrolę i in­
spekcję sił zbrojnych i zbro­
jeń; ustalenie między Wscho 
dem i Zachodem strefy, na 
której rozmieszczenie sił 
zbrojnych będzie dokonywa­
ne na zasadzie wzajemnego 
porozumienia, jak również 
rozpatrzenie innych ewen­
tualnych propozycji mają­
cych na celu rozwiązanie te­
go problemu.

Szefowie rządów, uznając 
swą wspólną odpowiedzial­
ność za rozwiązanie proble­
mu niemieckiego i zjedno­
czenie Niemiec, zgodnie 
uznali, że rozwiązanie kwe­
stii niemieckiej i zjednocze­
nie Niemiec w drodze wol­
nych wyborów powinno być 
dokonane zgodnie z narodo­
wymi interesami narodu nie 
mieckiego { interesami bez­
pieczeństwa w Europie. Mi­
nistrowie spraw zagranicz­
nych będą mogli poczynić 
wszelkie kroki, jakie będą 
uważali za pożądane w spra­
wie udziału innych zaintere-

Z  defilady w  W a rsza w ie

...Rozpoczyna się wielka defilada ludowego 
buna honorową — dowódca całości parady gen. Andrejewski.

Wojska Polskiego... Przed try-

Wydawnictwa festiwalowe
Do Festiwalu przygotowu­

ją się również nasze insty­
tucje wydawnicze. Ich na­
kładem ukazują się różne 
okolicznościowe nowości. 
M. in. „Iskry“ przygotowa­
ły dwie interesujące pozycje: 
„Opowieść o ziemi polskiej'“ 
i „Naokoło świata“.

Nakładem polskiego wy~ 
dawnictwa muzycznego uka­
zały się zbiorki polskich pio 
senek w tłumaczeniu na ig* 
zyki: rosyjski, angielski, tran 
cuski i niemiecki. Wśród 
nich znajdują się popularne 
pieśni zespołów „Mazow­
sze“ i „Śląsk".

...Defilują „katiusze"

sowanych stron lub w spra­
wie konsultacji z nimi.

II. R o z b ro je n ie
Czterej szefowie rządów, 
pragnąc zlikwidować groźbę 

wojny i zmniejszyć ciężar 
zbrojeń, przekonani, że ko­
nieczne jest, w imię zapew­
nienia pokoju i dobrobytu 
ludzkości, stworzenie prze­
widującego skuteczne gwa­
rancje systemu kontroli o- 
raz redukcji wszelkich zbro­
jeń i sił zbrojnych;

uznając, że osiągnięcia w 
tej dziedzinie zwolniłyby 
ogromne zasoby materialne, 
które mogłyby być wykorzy 
stanę dla pokojowego eko­
nomicznego rozwoju naro­
dów, podniesienia ich dobro 
bytu, jak również pomocy 
dla krajów słabo rozwinię­
tych — postanawiają zgod­
nie:

1. Działać wspólnie, kieru­
jąc się powyższym^ celami, 
by opracować możliwy do 
przyjęcia system rozbroje­
nia za pośrednictwem pod­
komitetu Komisji Rozbroje­
niowej ONZ.

2. Polecić swym przedsta­
wicielom w podkomitecie, 
by zgodnie z upoważnie­
niem ONZ, w pracy swej 
uwzględniali poglądy i pro­
pozycje wysunięte przez sze­
fów rządów na niniejszej 
konferencji.

3. Zaproponować, by naj­
bliższe posiedzenie podkomi­
tetu rozpoczęło się 29 sierp­
nia 1955 r. w Nowym Jorku.

4. Polecić ministrom spraw 
zagranicznych, by uwzględ­
nili przebieg prac Komisji 
Rozbrojeniowej, by wzięli 
j)od uwagę poglądy i propo­
zycje wysunięte przez sze­
fów rządów na niniejszej 
konferencji oraz, by rozważy 
li, czy cztery rządy mogą 
podjąć dalsza pożyteczną 
inicjatywę w dziedzinie roz­
brojenia.

III. R o z w ó j  k o n ta k ­
tó w  m ię d z y  W s c h o ­
d e m  a Z a c h o d e m

Ministrowie spraw zagra­
nicznych powinni z pomocą 
rzeczoznawców przestudio­
wać środki, nie wyłączając 
tych, jakie mogłyby być pod 
jęte przez organy i agencję 
ONZ, a które mogłyby:

a) spowodować stopniowe 
usuwanie barier przeszkadza 
jących swobodnemu komun! 
kowaniu się i pokojowej wy 
mianie handlowej między 
narodami,

b) doprowadzić do bardziej 
swobodnych kontaktów 1 
form wymiany wzajemnie 
korzystnych dla zaintereso­
wanych państw i narodów.

IV.
Ministrowie spraw zagra­

nicznych czterech mocarstw 
spotkają się w październiku 
br. w Genewie, by przystą­
pić do rozpatrywania powyż 
szych problemów i określić 
organizacje swej pracy.

6 no w ych  s zk ó ł
m echanizacji rolnictwa 
powstanie w b. r.
WARSZAWA PAP. Czynione 

są przygotow ania do o tw arc ia  
w dniu  rozpoczęcia nowego ro­
ku  szkolnego — 1955/56 — dal­
szych 6 zasadniczych szkół m e­
chan izac ji ro ln ictw a. P ow staną  
one w B artoszycach w w oj. o l­
sz tyńskim , L ipnie w w oj. byd ­
goskim . S iennie w woj. k ielec­
kim , w S trzelcach  O polskich, 
w P ra b u tach  w w oj. o lsz tyń­
skim  oraz w Ż elechow ie w woj. 
w arszaw skim . Podobnie jak  is t­
n ie jących  już ok. 50 szkół tego 
ty p u  ksz tałcić one będą przede 
w szystkim  w ysokokw alifikow a­
nych trak to rzy stó w -m ech an ik ó w  
oraz ślusarzy  m aszyn ro ln iczych 
1 elek trom echan ików  roln ictw a.

400mili3nówiubli
obrotu
n a  W I P

POZNAN PAP. w  przed­
dzień zakończenia Targów 
— 23 bm. ogólna suma o- 
brotów handlowych doko­
nanych na podstawie kon­
traktów podpisanych na 
Targach Poznańskich osiąg­
nęła sumę 400 milionów ru 
bli (100 milionów dolarów).

15711228
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D e le g a c ja  rzqdu Z S R R  p rze k a zu je  
rzgd ow i Polski P a ła c  K ultury i N a u k i

D o liczenie  oświadczenia
N. A, Bułganina

pft;ski<?j i organizacji układu 
warszawskiego • Z biegiem 
czasu w drugim etapie, gdy 
zostałyby osiągnięte sukce­
sy w dziedzinie złagodzenia 
napięcia w Europie i stwo­
rzenia zaufania miedzy pań­
stwami, wspomniane ugru­
powania mogłyby być zlik­
widowane i zastąpione przez 
system bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie.

Równocześnie delegacja ra 
dziecka zaproponowała, by 
zanim zostanie stworzony 
system bezpieczeństwa, zbio­
rowego w Europie, porozu­
mieć się co do Zawarcia 
układu między państwami 
— uczestnikami ugrupowań 
Istniejących w Europie w 
sprawie wzajemnego wyrze­
czenia się stosowania siły 
oraz w sprawie rozwiązywa­
nia sporów środkami poko­
jowymi.

Wymiana poglądów w 
sprawie bezpieczeństwa eu­
ropejskiego dowiodła, że 
wszyscy uczestnicy konferen 
cji wykazali dążenie do zna­
lezienia uzgodnionego roz­
wiązania tego ważnego pro­
blemu. Mamy nadzieję, że 
w toku dalszego rozpatrywa­
nia tego problemu osiągnięte 
zostaną jeszcze znaczniejsze 
sukcesy.

W sprawie rozbrojenia 
rząd radziecki wysunął jesz­
cze przed konferencją genew 
ską — 10 maja — konkret­
ne propozycje dotyczące re­
dukcji zbrojeń, zakazu broni 
atomowej i usunięcia groźby 
nowej wojny. Na konferen­
cji genewskiej zaproponowa­
liśmy, by potwierdzić już 
osiągnięte porozumienie w 
sprawach, co do których na 
sze stanowiska są bądź cał­
kowicie zbieżne, bądź znacz­
nie się zbliżyły.

Dotyczy to przede wszyst­
kim ustalenia poziomu zbro­
jeń państw, zakazu broni 
atomowej, konieczności usta 
nowienia systemu skutecznej 
kontroli międzynarodowej. 
Dyskusja nad sprawą roz­
brojenia dowiodła, że wszys­
cy uczestnicy konferencji 
wypowiedzieli się za tym, by 
szukać uzgodnionego rozwią 
zania również tego ważnego 
problemu mającego decydu­
jące znaczenie dla bezpie­
czeństwa narodow.

W związku z tym należy 
podkreślić, że w toku dys­
kusji nad rozbrojeniem U-' 
czestnicy konferencji wysu­
nęli propozycje, które nie­
wątpliwie zostaną uwzględ­
nione podczas dalszego oma­
wiania tego problemu i do­
pomogą do osiągnięcia mię­
dzy nami niezbędnego poro­
zumienia.

Rząd radziecki oświadcza, 
że podczas dalszego rozpa­
trywania problemu rozbro­
jenia dołoży wszelkich sta­
rań, aby znaleźć rozwiązanie 
tego problemu, odpowiada­
jące pragnieniom narodów.

Odbyła się między nami 
wymiana poglądów w kwe­
stii niemieckiej. Ujawniło się 
przy tym odmienne podej­
ście do tego zagadnienia. De 
legacje USA, Wielkiej Bry­
tanii i Francji mówiąc o zje 
doczenlu Niemiec wycho­
dziły z założenia, że remili- 
taryzowane zgodnie z ukła­
dami paryskimi Niemcy za­
chodnie, a później także zje 
dnoczone Niemcy powinny 
wchodzić w skład Ugrupo­
wania północno-atlantyokie- 
go i militarnej Uni Zachod­
nio-Europejskiej.

Rząd radziecki wypowia­
dając się konsekwentnie za 
przywróceniem narodowej je 
dności Niemiec zwracał uwa 
gę również przed ratyfikacją 
układów paryskich, że wej­
ście w życie tych układów 
stworzy ciężikie warunki dla 
rokowań w kwestii niemiec­
kiej, uczyni bezprzedmioto­
wą dyskusję w sprawie zje­
dnoczenia Niemiec.

Rząd radziecki wychodzi 
z założenia, że rozwiązując 
kwestię niemiecką należy się 
liczyć z faktami.

Wojna w Europie zakoń­
czyła się już przed dziesię­
ciu laty. W ciągu togo czasu 
powstały dwa państwa nie­
mieckie — Niemiecka Re­
publika Demokratyczna i 
Niemiecka Republika Fede­
ralna — każde o swoim 
własnym ustroju ekonomicz­
nym i społecznym. Prócz te­
go Niemiecka Republika Fe­
deralna na mocy układów 
paryskich wkroczyła na dro­
gę remilitaryzacji i została 
włączona do militarnych u- 
grupowań państw zachod­
nich. Co sie tyczy Niemiec­

kiej Republiki Demokratycz 
nej to wobec zawarcia ukła­
dów paryskich postanowiła 
ona wziąć udział w organi­
zacji układu warszawskiego.

Jasne jest, że w takich 
warunkach nie można sta­
wiać kwestii mechanicznego 
połączenia dwóch części Nie 
mieć — NRD i NRF, gdyż 
byłoby to nierealne ujęcie 
sprawy.

Związek Radziecki był i 
jest gorącym zwolennikiem 
zjednoczenia Niemiec jako 
miłującego pokój, demokra­
tycznego państwa. Jesteśmy 
głęboko przekonani, że pro­
blemu niemieckiego nie moż 
na omawiać bez udziału 
przedstawicieli Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i 
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej.
. W sytuacji, jaką ukształ­
towała się w Europie, jedy­
ną realną drogą do zjedno­
czenia Niemiec są wspólne 
wysiłki czterech mocarstw, 
jak również narodu niemiec 
kiego, zmierzające do roz­
ładowania napięcia w Euro 
pie, do ustanowienia zaufa­
nia między państwami. Właś 
nie temu celowi służyłoby 
najlepiej stworzenie systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie, z udziałem w 
nim na równych prawach, 
aż do chwili zjednoczenia 
Niemiec, obu ich części. Po 
nieważ prowadziłoby to do 
utrwalenia pokoju w Euro­
pie i przeszkadzałoby odro­
dzeniu militaryzmu niemiec 
kiego, to zniesione zostałyby 
z biegiem czasu bariery, 
jakie wznoszą się obecnie 
na drodze do zjednoczenia 
Niemiec.

Z drugiej strony dla zjed­
noczenia Niemiec z punktu 
widzenia ich warunków 
wewnętrznych ogromne zna 
ćzenie ma zbliżanie między 
obiema ich częściami — Nie 
miecką Republiką Demokra 
tyczną i Niemiecką Repu­
bliką Federalną.

Delegacja radziecka ubo­
lewa, że na naszej konferen 
cji nie poświęcono należy­
tej uwagi problemom Azji 
i Dalekiego Wschodu. Tym­
czasem nie cierpią zwłoki 
takie zagadnienia, jak przy 
wrócenie Chińskiej Republi 
ee Ludowej należnych jej 
praw w ONZ, uregulowanie 
sytuacji w rejonie Taiwanu

na podstawie uznania bez­
spornych praw narodu chiń 
skiego, wykonanie porozu­
mień genewskich w sprawie 
Indochin i inne kwestie.

Problemów tych w żaden 
sposób nie unikniemy. Trze 
ba będzie rozwiązywać je w 
interesie pokoju i beżpieczeń 
siwa w Azji i na Dalekim 
Wschodzie, w interesie po­
koju międzynarodowego.

Konferencja genewska uto 
rowała drogę do dalszego 
wspólnego rozpatrzenia i roz 
wiązania palących proble­
mów międzynarodowych. Po 
wzięliśmy również ważną 
decyzję w sprawie koniecz­
ności rozwoju kontaktów  
między Wschodem i Zacho­
dem, rozwijania i zacieśnia­
nia stosunków gospodar­
czych i kulturalnych między 
naszymi państwami.

Tym samym założyliśmy 
fundament dla rozszerzenia 
współpracy między naszymi 
krajami.

Rząd radziecki ze swej 
strony gotów jest wszech­
stronnie przyczynić się do 
takiej współpracy. Liczy on 
na to, że również i inne 
państwa uczestniczące w 
konferencji iść będą tą dro­
gą. która odpowiada intere­
som narodów naszych kra­
jów, interesom powszech­
nego pokoju.

Wszyscy uznajemy donio­
słe znaczenie powziętych tu 
uchwał.

Stanowią one początek no 
wego etapu w stosunkach 
między naszymi krajami. 
Przyczynią się do umocnie­
nia zaufania między nami, 
między naszymi narodami. 
Uchwały te mieć będą pozy 
tywne znaczenie również 
dla innych krajów, dla spra 
wy utrwalenia powszechne­
go pokoju.

Najgorętszym dążeniem 
wszystkich narodów jest dą 
żenie do pokoju. Rząd ra­
dziecki doioży niezbędnych 
starań, aby nasze uchwały 
zmierzające do rozładowa­
nia napięcia międzynarodo­
wego i utrwalenia pow­
szechnego pokoju zostały 
wcielone w życie Wymaga 
to cierpliwego i lojalnego 
rozpatrzenia tych zagad­
nień, które wypadnie nam 
jeszcze rozpatrywać i roz­
wiązywać. Jeżeli jednak 
wszyscy przejawimy ducha 
współpracy, który wykaza­
ny został tutaj w Genewie 
— będzie fo niezawodną rę­
kojmią, że szlachetny cel u- 
trzymania pokoju zostanie 
osiągnięty i że narody bę­
dą spokojne o. swe jutro.

Końcowe oświadczenie
p r z s w o in iu a c B g o  d e le g a cji a m e iv k a h s k ie j 
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Panie przewodniczący, Pa­
nowie!

Było to historyczne spot­
kanie. Był to w sumie do­
bry tydzień. Ale jedynie hi 
storia powie, jaka była praw 
dziwa wartość i rzeczywiste 
znaczenie naszych wspólnych 
obrad. Dla oceny tej konfe­
rencji decydujący będżia 
sposób, w jaki nasze rządy 
kontynuować będą to, cośmy 
rozpoczęli.

Otwarcie omówiliśmy sze­
reg najtrudniejszych i naj­
bardziej skomplikowanych 
problemów dotyczących na­
szych narodów i, zaiste, na­
rodów całego świata.

Nie przybyliśmy tutaj, aby 
osiągnąć ostateczne rozwią­
zania. Przybyliśmy, aby zo­
baczyć, czy potrafimy współ 
nie znaleźć drogę, która do­
prowadzi do rozwiązania 
tych problemów i która roz­
jaśni perspektywy pokoju 
światowego.

W tej końcowej godzinie 
naszego spotkania pragnę 
wyrazić przekonanie, że per­
spektywy trwałego pokoju, 
opartego na sprawiedliwoś­
ci, dobrobycie i większej 
wolności, są pomyślniejsze, 
a niebezpieczeństwo strasz­
liwej tragedii nowoczesnej 
wojny jest mniejsze.

Praca naszych ministrów 
spraw zagranicznych, gdy 
dążyć będą do wykonania 
naszych dyrektyw, mieć bę­
dzie ogromne znaczenie, być 
może, większe niż to, czego 
myśmy tutaj dokonali. Za­
danie ich, odzwierciedlające 
zasadniczą politykę ich rzą­
dów, polegać będzie na tym, 
aby osiągnąć porozumienie 
co do kierunku akcji, którą 
my tutaj mogliśmy przedys­
kutować jedynie w sposób 
najogólniejszy. Jestem pe­
wien, że wszyscy życzymy 
im powodzenia.

Wierzę, że wszyscy poprze 
my niezbędne korektury, 
jakie ich zdaniem, nasze rzą 
dy powinny poczynić, jeśli 
mamy rozwiązać nasze roz­
bieżności w tych sprawach.

Jeśli nasze narody w ciągu 
przyszłych miesięcy i lat le­
piej się wzajemnie poznają 
i zrozumieją, tak jak myś­
my się lepiej poznali w cią­
gu tego tygodnia, ułatwi to 
dalsze porozumienie między 
naszymi rządami. Niechaj 
to się stanie w duchu spra­
wiedliwości i niechaj przy­
niesie ludzkości wzrost do­
brobytu,, większą wolność 
oraz zmniejszy obawy, cier­
pienia i nieszczęścia. Niechaj 
towarzyszy temu większa do 
bra wola między ludźmi. 
Wówczas dni te, zaiste, na 
zawsze pozostaną w pamięci.

Przybyłem do Genewy, po 
nieważ wierzę, że ludzkość 
pragnie uwolnić się od woj­
ny i od pogłosek o wojnie. 
Przybyłem tutaj, ponieważ 
głęboko wierzę w uczciwość 
1 zdrowy rozsądek ludzi, 
którzy zamieszkują naszą 
planetę. Z tym niezłomnym 
przekonaniem wyjadę dziś 
wieczorem do mego kraju 
modląc się, by ta nadzieja 
ludzkości została spełniona.

Dma 21. VII. br. od- s _________________________________________
|  było się uroczyste przeka- = 
|  zanie Pałacu Kultury i 1 
|  Nauki im. Józefa Stalina |  
|  to Warszawie.
|  Na zdjęciu: akt przeka- i 
|  zania Pałacu podpisują: |  
§ Prezes Rady Ministrów |  
|  PRL — Józef Cyrankle- ; 
|  wicz i ambasador ZSRR |  
|  to Polsce — P. Ponoma- f 
\ renko.

CAF. fot. Kondracki |
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Końcowe oświadczenie
przewodniczącego delegacji angielskiej

Z piątkowych obrad
GENEWA PAP. W piątek 

po południu odbyło się pod 
przewodnictwem prezydenta 
Eisenhowera kolejne posie­
dzenie szefów rżądów czte­
rech wielkich mocarstw, na 
którym omawiany był czwar 
ty punkt porządku dzienne­
go — sprawa unormowania 
i wzmożenia kontaktu mię­
dzy Wschodem i Zachodem.

Jako pierwszy zabrał głos 
prezydent Eisenhower.

Stwierdzając, że w róż­
nych częściach świata istnie 
ją poważne ograniczenia w 
zakresie wymiany informacji 
i turystyki, mówca oświad­
cza, że ograniczenia te wy­
wołują wzajemną nieufność. 
W ciągu ubiegłych 10 lat 
również w Stanach Zjedno­
czonych wprowadzono pew­
ne ograniczenia tego typu. 
Zdaniem prezydenta, konfe­
rencja szefów rządów mo­
głaby zapoczątkować kon- 
kretne kroki w celu znie­
sienia tych barier i utoro­
wania drogi do wzajemnego 
zrozumienia i zaufania. Pre­
zydent Eisenhower uważa, 
że stopniowo można by pod 
jąć następujące kroki: 1) zła 
godzić ograniczenia utrud­
niające obecnie „wymianę in 
formacji \ idei między na­
rodami“; 2) złagodzić ogra­
niczenia, które utrudniają 
podróżowanie po święcie w 
celach pokojowych i przy­
jaznych; 3) następnie ¿two­
rzyć warunki, które by sprzy 
jały wzmożeniu wymiany to 
warów o pokojowym prze­
znaczeniu.

Premier Faure ze swej 
strony zgłosił plan, który je­
go zdaniem winien przyczy­
nić się do wzmożenia wymia 
ny „ludzi, idei i towarów“.

GENEWA PAP. 22 lipca 
w sprawie kontaktów mię­
dzy Wschodem i Zachodem 
zabierali głos prezydent Ei­
senhower i premier Faure.

Dnia 23 lipca przemawiali 
premier Eden i przewodni­

czący Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganin.

Premier Eden podkreślił, 
że w celu osiągnięcia wza­
jemnego zrozumienia mię­
dzy rządami, jak również 
między narodami w celu 
wzmocnienia zaufania mię­
dzy Wschodem a Zachodem 
należy dążyć do usunięcia 
sztucznych barier, które ha 
mują nawiązywanie wszel­
kiego rodzaju kontaktów. 
Zaznaczył on również, że w 
ciągu ostatnich lat zapocząt­
kowano nawiązywanie kon­
taktów technicznych i kul­
turalnych oraz, ie należało­
by rozwijać nadal między­
narodowe kontakty w dzie­
dzinie nauki i kultury, li­
teratury 1 sztuki, organizo­
wać na szerszą skalę wy­
cieczki studentów, nauczy­
cieli, dziennikarzy i rozwi­
jać turystykę.

Premier Wielkiej Brytanii 
podkreślił także doniosłe zna 
czenie rozwoju stosunków 
handlowych. My ze swej 
strony — , powiedział A. 
Eden — powitamy z zadowo 
leniem rozszerzenie istnie­
jących stosunków handlo­
wych między Wschodem a 
Zachodem.

Przewodniczący delegacji 
radzieckiej N. A. Bułganin 
podkreślił, że rząd ZSRR 
przywiązuje wielkie znacze­
nie do rozwoju kontaktów i 
stosunków między państwa­
mi w dziedzinie gospodarki, 
kultury, nauki i informacji. 
Obecnej sytuacji — powie­
dział N. A. Buiganin — nie 
można uznać za zadowala­
jącą. „Zimna wojna“ wywar 
la tu swój ujemny wpływ. 
Tradycyjne stosunki handlo­
we i gospodarcze między 
licznymi państwami zostały 
zerwane. Powstały poważne 
trudności w dziedzinie pod­
trzymywania i rozwijania 
międzynarodowych kontak­
tów i współpracy naukowej 
i kulturalnej. Obiektywną, 
zgodną z prawdą informację 
zaczęto częstokroć zastępo­

wać tendencyjnymi nie od­
zwierciedlającymi istotnego 
stanu rzeczy wiadomościami.

N. A. Bułganin zaznaczył, 
że zdaniem Związku Radziec 
kiego konferencja czterech 
mocarstw dążąc do poprawy 
stosunków między państwa­
mi powinna zwrócić uwagę 
na rozwój stosunków handło 
wych. jak również na roz­
wój międzynarodowej współ 
pracy w dziedzinie nauki i 
kultury. Zniesienie wszelkie 
go rodzaju sztucznych ogra­
niczeń w  dziedzinie stosun­
ków gospodarczych oraz roz 
wój tych stosunków opar­
tych na zasadzie wzajem­
nych korzyści przyczynią się 
niewątpliwie do zacieśnienia 
przyjaźni między państwami 
i do wzrostu dobrobytu na­
rodów.

Przewodniczący delegacji 
radzieckiej wyraził przeko­
nanie, że ożywiona wymia­
na delegacji przemysłowców, 
rolników, handlowców, uczo 
nych i artystów oraz wy­
cieczki studentów, sportow­
ców i turystów przyczynią 
się do stworzenia niezbęd­
nej atmosfery zaufania mię­
dzy państwami.

N. A. Bułganin przypom­
niał. że między Wielką Bry­
tanią a Związkiem Radziec­
kim toczą się rozmowy w 
sprawie rozwoju stosunków 
kulturalnych, oraz zazna­
czył, że w chwili obecnej w 
ZSRR przebywa delegacja 
rolników amerykańskich, a 
w Stanach Zjednoczonych 
delegacja rolników z ZSRR. 
Związek Radziecki pragnie 
rozwijać współpracę gospo­
darczą i kulturalną ze wszy 
stkimi krajami.

W zakończeniu przewodni­
czący delegacji ZSRR stwier 
dził, że nawiązanie stosun­
ków i rozwój współpracy 
między czterema mocarstwa 
mi w dziedzinie naukowej 
mogłyby się przyczynić do 
wykorzystywania na szeroką 
skalę energii atomowej do 
celów pokojowych.

GENEWA PAP. Konferen gu kilku dni opracować 
cja szefów rządów, która szczegółowy plan. Dlatego 
była przedmiotem tak wie też w naszych dyrektywach 
lu dyskusji, która była tak dia ministrów spraw zagra- 
poważnie stawiana, w szcze nieznych umieściliśmy jedy 
gólności przez sir Winstona nie najistotniejsze tezy wy 
Churohilla przed dwoma czerpującego porozumienia, 
przeszło laty, została obec- Świat niewątpliwie zwró- 
nie zakończona. Konferencja cił uwagę na ton 1 atmosfe- 
ta postanowiła sobie ograni- rę. w jakiej odbywały się 
czone zadanie. nasze obrady. Ci spośród

Osiągnięto więcej niż wy- nas, którzy brali bezpośred 
konanie tego zadania. Przed ńio udział w obecnych ro- 
dziesięciu laty zakończyła kowaniach, świadomi byli, 
się wojna w Europie. Obec- że na naszych posiedzeniach 
nie przystąpiliśmy wreszcie panował nowy duch pojed- 
do pracy, którą spodziewa- nania, Ale poza oficjalny- 
liśmy się rozpocząć w roku mi obradami mieliśmy wie- 
1945. Osiągnięte obecnie po- le okazji do kontaktów oso- 
rozumienie umożliwia nam bistych, które, jak mi wia- 
zs.ięeie się podwójnym prób demo, wszyscy uznaliśmy za 
lemem: zjednoczenia Niemiec niezwykle cenne. Jestem głę 
i bezpieczeństwa europejskie boko przekonany, ie wymia 
go. Nikt nie oczekuje, żs na poglądów poza salą kon 
szczegółowe uregulowanie ferencyjną dała nam wszyst 
tych skomplikowanych za- kim znacznie lepsze zrozu- 
gadnień będzie rzeczą łat- mienie wzajemnych pozycji 
wą. Ale obecnie istnieją lep oraz problemów, wobec któ 
sze niż kiedykolwiek od za- rych każdy z nas stanie, 
kończenia wojny szanse za- Jeśli będziemy mogli kon 
jęcia się praktycznymi pro- tynuować wspólnie naszą 
pozycjami zmierzającymi pracę w duchu tej konferen 
do rozwiązania rozbieżności, cji, wówczas to, co dzisiaj 
które dzieliły Europę przez jest budzącą nadzieję zapo-
wśzystkie te lata. Na kon­
ferencji tej nie pośtawiliś-

wiedzią, stanie się trwałym 
osiągnięciem w miarę roz-

my sobie zadania, by w cią woju wydarzeń.

K ońcow e oświadczenie
p rz e w o d n ic z ą c e g o  d e le g a ci! fra n c u s k ie j 

E. Faure’a
GENEWA PAP. Premier które reprezentujemy — po- 

Edgar Faure, który przewód winniśmy zaproponować, by 
ndczył na końcowym posie- stopniowo zastąpiły kondecz 
dzeniu konferencji szefów ne jeszcze środki bezpieczeń 
rządów czterech wielkich stwa przez twórcze zbawień 
mocarstw w Genewie, zło- ne zadania pokojowe, 
żył pod koniec tego posie­
dzenia następujące oświad­
czenie:

Nasza konferencja dobiega 
końca, niemniej jednak nie 
powinniśmy się rozstać cał­
kowicie. Mówiąc to mam na 
myśli, że jeżeli fizycznie nie 
będziemy już wszyscy ra­
zem w tej samej sali, to po 
winniśmy moralnie pozostać 
połączeni tą samą wolą.

Niech mi wolno będzie wy 
razić przekonanie, że nieza

Nagrody państwowe
za osiągnięcia 
w dziedzinie nauki, 

postąpu technicznego 
literatury i sztuki

Komitet Nagród Państwowych na dzień 22 Lipca 
1955 roku uchwalił przyznanie następujących nagród 
państwowych za osiągnięcia w dziedzinie nauki, 
postępu technicznego, literatury i sztuki.

Prof. dr Stefan Kienie­
wicz — za działalność nauko 
wą w minionym 10-leciu o- 
raz za książkę popularno­
naukową pt. „Warszawa w 
powstaniu styczniowym’'.

_ _ , ,  „  , . Prof. dr Władysław Ku-Prof dr Jerzy Kurylewicz ras7kiewicz _  za dzlałaln0gć
za dzieło pt, „L Acceri- naukową w minionym 10- 

ation_ des langues nd - jec;u w zaiiresie polskiej 
iropeennes . dialektologii historycznej i
Prof. dr Oskar Lange historii języka polskiego.

PODKOMITET NAUKI 
I POSTĘPU 

TECHNICZNEGO 
SEKCJA NAUK 
SPOŁECZNYCH

NAGRODY I STOPNIA

za całość działalności nauko 
wej w dziedzinie ekonomiki 
i statystyki matematycznej.

Prof. dr H e n r y k  Łow- 
miański — za całość prac 
naukowych w minionym 10- 
leciu, a w szczególności za 
dzieło pt. „Podstawy gospo­
darcze formowania się 
państw słowiańskich''.

Prof. dr Stanisław Pigoń 
— za całość działalności nau

Prof. dr Edward Lipiński
— za całość pracy naukowej, 
a w szczególności za prace
w minionym 10-leclu nad 
historią polskiej myśli eko­
nomicznej oraz za przekład 
„Kapitału“.

NAGRODA ZESPOŁOWA
Prof. dr Stanisław Lorentz 
Prof. dr Tadeus* Dobro-kowej ze szczególnym wojskj 

uwzględnieniem wydania ko _ ' . „ •. ,
respondenci! A. Mickiewicza. Prof. dr Zdzisław X<p

Prof. dr Adam Schaff. —
za prace w zakresie filozo- Prof. dr Kazimierz Mali­

nowski*
Prof. dr Kazimier® Micha­

łowski,
Prof. dr Jerzy Szabłowski

— za zasługi naukowe w 
dzyk — za całość pracy nau- dziedzinie muzealnictwa w 
kowej w minionym 10-leciu, minionym dziesięcioleciu, 
a w szczególności za prace: pr*of. dr Tadeus* Mań- 
„Przełom renesansowy w li- kowski — za pracę pt. „Pol- 
teraturze polskiej drugiej po skie tkaniny i hafty XV,I— 
łowy XV i pierwszej poło- XVIII w." 
wy XVI w.‘‘ oraz ..BibLo- Prof. dr Tadeusz Mikulski

rv.vTTStytUC:i1 Polsce'" — M całość pracy naukowej ych II w . ^  jjor()_' w minionym dziesięcioleciu

fii w minionym dziesięciole­
ciu.

NAGRODY II STOPNIA 
Prof. dr Kazimierz Bu-

Prof. dr 
szewski — za
naukową w dziedzinie języ­
koznawstwa oraz za wybit­
ne zasługi dla szerzenia kul­
tury języka ojczystego.

Prof. dr Witold Ilenscl —

działalność o ś S e n i a  ̂kultury polskieg0
Prof. dr Kazimierz Wyka

— za całość pracy naukowej 
w minionym dziesięcioleciu 
w zakresie historii i krytyki 

za pracę pt. „Słowiańszczyz- nowszej literatury polskiej, 
na wczesnośredniowieczna. Prof. dr Ananiasz Zającz- 
Zarys kultury materialnej“, kowski — za całość działal- 

Prof. dr Henryk Jabłoński ności naukowej w minionym 
— za całość pracy naukowej dziesięcioleciu w dziedzinie 
w dziedzinie historii najnow orientalistyki. 
szej w okresie minionego
dziesięciolecia.

Oświadczenie
szefa delegacji obserwatorów

rządu URO
BERLIN PAP. Szef dele- ke — gdyby w Genewie

_________ _ ___ ____ gacji obserwatorów rządu obecna była delegacja ogól*
leżnie ""od porozumień, jakie Niemieckiej Republiki Demo noniemiecka, która mogła- 
osiągnęliśmy w pewnych kratycznej na konferencję by przedstawić wspólny 
sprawach, co do pewnych genewską, podsekretarz sta- punkt widzenia. Handke 
tekstów i niektórych wy- nu Handke udzielił wywia- przypomniał, że tego rodzaju 
tycznych, sam fakt naszego du przedstawicielowi rozgło- propozycję wysunął rząd 
spotkania, atmosfera obrad, śni NRD w związku z kon- NRD i że rząd Niemiec za­
duch wzajemnego z,rozumie- ferencją szefów rządów czte chodnich nie przyjął jej. 
nia, jaki tu panował — wy- lech mocarstw. Na pytanie, czy rząd NRD
wrą głęboki wpływ na sto- Konferencja genewska — fna konkretny program zje- 
aunki międzynarodowe i ich powiedział Handke — raz dnoeżenia Niemiec, Handke 
pomyślny rozwój. jeszcze z całą jasnością do- podkreślił, iż rzecznik rządu

Przyjęliśmy wspólną rezo- wiodła, iż niemożliwe jest dońskiego Eckhardt odmówił 
lucję. Teraz musimy zna- uregulowanie problemu nie- w czwartek odpowiedzi na 
leźć środki jej realizacji. Na mieckiego bez Niemców, analogiczne pytanie dotyczą- 
tei drodze został uczyniony Handke podkreślił, że: w Ge ce rządu Niemiec zachoci- 
pierwszy krok, lec-z przeszko newie znajduje się także de- nich. Rząd NRD — po wte­
dy piętrzą się jeszcze. Nie łegacja rządu zachodnio- dział Handke — ma konkret 
mamy zamiaru tego ukry- niemieckiego i że między ny program w tej sprawie, 
wać ponieważ wszelki po- delegacjami obu części Nie- Uważamy w dalszym ciągu, 
stęp osiąga się tylko przez mieć nie ma, niestety, żad- że dopóki nie osiągnie się 
prawdę. nego kontaktu. Zupełnie ina- porozumienia między Niem-

Narodom, które patrzą na czej przedstawiały by się cami, dopóty niemożliwie bę- 
nas, nie t,viko tvm narodom. SDrawy — Dowiedział Hand- dzie zjednoczenie Niemiec.

NAGRODY III STOPNIA
Kand. nauk Jan Baszkie­

wicz — za pracę pt. „Pow­
stanie zjednoczonego pań­
stwa polskiego na przełomie 
XIII i X,IV w.“

Prof. dr Bronisław Biliński
— za działalność w minio­
nym dziesięcioleciu w dzie­
dzinie badań nad starożyt­
nością.

Prof. dr Leon Grossfeld
— za prace w minionym 
dziesięcioleciu nad historią 
Polski w epoce imperializ­
mu.

NAGRODA ZESPOŁOWA
Prof. dr Witold Jabłoński, 

proi. dr Janusz Chmielewski, 
dr Olgierd Wojtasiewicz —■
za opracowanie i przekład 
dzieła „Czuang Tsy“.

Prof. dr Marian Maiowist
— za pracę pt. „Studia z 
dziejów rzemiosła w okresie 
kryzysu feudalizmu w za­
chodniej Europie w XIV i 
XV, w."

Prof. dv Bernard Mark —
za książkę pt. „Powstanie w 
getcie warszawskim na tle 
ruchu oporu w Polsce".

(Ciąg dalszy w numer z« 
jutrzejszym)



Nr 175 (2719) G Ł O S  W Y B R Z E Ż A
Str. 3 M

N a  c z e ś ć

V  Festiwalu

Młodzi artyści-rzeźbia- 
rze, absolwenci Wydziału 
Sztuk Pięknych Uniwersy­
tetu Mikołaja Kopernika 
w Toruniu przygotowują 
prace dyplomowe.

Na zdjęciu: Maria Hoff­
man pracuje nad popier­
siem Jana Matejki.

CAF. fot. Gałdyński.

Dalmor
w y k o n a ł

m ies ięczn y  
p lan  p o ło w ó w

Równe szanse
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Pogoda na  łow iskach  „O st-F la  
d en g ro u n d “ Jest d obra , p raw dzi
w ie ry b ack a . J a k  Już donosiliśm y 
21 bm . w  przeddzień  Ś w ięta  Wyz 
w o len ia  „A rk a  w yk o n a ła  m ie ­
sięczny  p lan  połow ów . 22 bm , 
gdy  cały  k ra j  rad o śn ie  św ięcił 
te n  w ie lk i dz ień  — tra w le ry  
„D a lm o ru “  p ru ły  ia le  M orza Pół 
nocnego. Polow y b y ły  św ie tne. 
R ek o rd z is tą  d n ia  zosta ła  m łodzie 
to w a  załoga s/t „R eg a iica"  z szyp 
re m  W ładysław em  B ry n d zą  — 
350 beczek  śledzi. P o  obliczeniu  
w yn ik ó w  okazało  się, że p rz e ­
c ię tn a  n a  tr a w le r  w yniosła  13,7 
to n y . Ogółem  „D alm orow cy“ zło 
w ili w  ty m  dn iu  246,6 to n y  śle­
dzia . A w ięc ilość p o trzeb n ą  do 
w y k o n an ia  m iesięcznych  zadań 
w  103,5 p ro c . W te j  sam ej chw ili 
d ro g ą  rad ioąq  pop ły n ą ł do k r a ­
ju  m e ld u n ek  ry b ak ó w  „D alm o­
r u “ , że w yk o n a li zw ycięsko i 
p rz e d  te rm in e m  sw e m iesięczne 
zadan ia .

A oto p rzodow nicy  połow ów  
W b . m iesiącu : n a  czele z n a j­
d u je  się „W ega“  z  szyprem  
HENRYKIEM  FO K SEM  — 204 
proc. p lan u  do dn ia  22 bm . N a­
s tę p n a  z kolei Je st załoga „P od  
lasia“  — ze zn an y m  n a  W ybrze­
żu szyprem  B o l e s ł a w e m  
IW AŃSKIM  — 185,3 p roc . Na 
trzec im  m ie jscu  „O rio n “  z szyp 
re m  JANEM  K N IBB Ą  — 170 
proc. p lanu .

Początkowo Staszek sta­
ra! się nie myśleć o tym.

— Jak chcą zwalniać, to 
niech zwalniają. Robotę zaw 
sze gdzieś znajdę, a tutaj 
kątów nie myślę wycierać
— wmawiał sobie. A prze­
cież — żal mu było odcho­
dzić Bo choć w EFUK pra 
cował od niedawna, spotkał 
tu wielu kolegów, rówieś­
ników, zżył się z nimi. 
Wszystko na pewno ułożyło 
Dy się jak najlepiej, gdyby 
nie ta skomplikowana robo­
ta. Robota ciężka i odpowie­
dzialna: EFUK robi przecież 
prototypy maszyn. I to ma­
szyn eksportowych.

Oczywiście takiej roboty 
trzeba się nauczyć. Lewan­
dowskiego zaraz na począt­
ku przydzielono do jednego 
ze starszych robotników. 
Miał on pomagać mu i u- 
czyć się. Ale w tym sęk, że 
właściwie zadania nie otrzy 
mał. W pierwszym okresie 
można było jeszcze jako 
tako wytrzymać. Zawsze 
coś nowego się podpatrzy­
ło. W końcu jednak zaczął 
się nudzić. Czuł się zbędny
— nikt go nie kontrolował, 
niczego od niego nie żąda­
no. Patrzył więc tylko, aby 
urwać się do grupy kole­
gów, którzy również mieli 
już dość przpatrywania się, 
jak pracują starsi. Staszek do 
wiedział się w końcu, że ma 
ją mu dać wypowiedzenie. 
Ale do zwolnienia nie doszło.

KAŻDEMU — SZANSA
...Młodzież EFUK długo 

nie mogła się zdecydować 
—co właściwie robić w o- 

kresie przygotowań do Fe­
stiwalu. To co zaplanowali 
sobie dotychczas, wcale ich 
nie zadawalało. Zorganizują 
wieczorek, zabawę .wyciecz 
kę i na tym koniec. Wiedzie 
li dobrze, czego im brakuje. 
Tylko jak to zrobić? I oto w 
początkach maja historia z 
Lewandowskim i jego ko­
legami nasunęła im pewną 
myśl.

Wkrótce ze swych planów 
zwierzyli się dyrektorowi. 
Dyrektor zakładu długo za­
stanawiał się —■ to wcale 
nie było takie proste. Mło­
dzi postanowili bowiem zor 
ganizować 5 samodzielnych 
brygad roboczych, z tego 
dwie w najważniejszych 
działach zakładu — obrób­
ki i montażu. Chcieli wciąg 
nąć do nich zarówno naj­
lepszych, jak i najgorszych 
spośród siebie. To da każ­
demu szansę.

Jak tylko mogli zachwa­
lali swój pomysł. Wyczuli, 
że dyrektor skapituluje. W 
końcu, rzeczywiście, wyra­
ził zgodę. — Co ja mam z 
wami robić, spróbujcie —

Czujność
/ -p ^ R Z Y  bramie trze- 

• ba dopełnić wie-
/  lu formalności, 

odpowiedzieć na 
wiele intymnych pytań, 
by otrzymać upragnioną 
przepustkę.

Wejścia na teren fabry­
ki strzegło dwóch straż­
ników i obaj bardzo skru 
pulatnie badali moją prze 
pustkę. Wreszcie jeden z 
nich przyzwalająco skinął 
głową i powiedział:

_ W porządku, tylko>
nie zapomnijcie podpisać 
przepustki.

1 od tej chwili wszyscy 
przestali się mną intere­
sować. Poszedłem. _ Nie 
niepokojony przez nikogo 
spacerowałem sobie tam i 
sam, chodziłem między 
halami, podziwiałem wiel 
kie dźwigi i ciężkie suw­
nice, aż wreszcie dotar­
łem do wysokiego muru, 
okalającego teren fabry­
ki. Pod murem spacero­
wał uzbrojony strażnik w 
mundurze i czapce z czer­
wonym otokiem. Nie spe­
szony jego marsowym wy 
glądem, podszedłem bli­
żej i końcami palców dot 
knąłem daszka cyklistów 
ki.

— Cześć! — powiedzia­
łem. — Upał dziś, co?

— A no, gorąco — przy 
twierdził strażnik, najwy­
raźniej zdradzając chęć 
ucięcia sobie pogawędki.

— Ładna fabryka — za 
gaiłem. — Duża. Ciekaw 
jestem, Hu też ludzi u 
‘was pracuje? Chyba z ty ­
siąc.
_ phi! — machnął rę­

ką strażnik. — T-rzy ty­
siące, jak obszył.

— Ho, ho, ho! — zdzi­
wiłem się uprzejmi?.
A cóż tam jest w tym 
wielkim budynku?

— Tam? To narzędziom 
nia. Niedawno ją wybu­
dowali...

Na miłej i rzeczowej po 
gawędce czas płynął, jak 
z bicza strzelił. Wtem, 
gdy już orientowałem się 
dokładnie w produkcji i 
topografii fabryki, wzięła 
mnie chętka napędzenia 
lekkiego strachu memu 
rozmówcy.

— A wiecie kto ja je­
stem? — zapytałem.

Strażnik popatrzył na 
mnie ciekawie, pomyślał 
i ze spokojem ducha od­
rzekł:

— Nie wiem.
— A może ja jestem 

szpieg? — szepnąłem stra 
sznym szeptem.

Ale strzał chybił. Za­
miast przestrachu, na twa 
rzy strażnika odmalowało 
się szczere rozbawienie.

— E tam, szpieg! — po­
wiedział. — My się zna­
my na ludziach!...

Na tym zakończyliśmy 
miłą pogawędkę. Załatwi­
łem w administracji fabry 
ki moją sprawę, podpisa­
no mi przepustkę, a gdy 
przy wyjściu dwóch straż 
ników znowu przejrzało 
ją bardzo skrupulatnie, 
pomyślałem: Diabła war­
ta taka czujność, która 
kończy się na bramie.

Mariusz Kwiatkowski

powiedział. Wszyscy zdawa­
li sobie sprawę, że kredyt 
zaufania jest, wielki. Każde 
zawalenie roboty mogło za­
kład drogo kosztować. Ale 
było gorące, Pełne wiary za 
pewnienie W tych dwóch 
słowach, którymi dobili 
.sprawę: „spokojna głowa“...

Sprawy organizacyjne za­
łatwili bardzo szybko. Pierw 
si gotowi byli montażowcy. 
Może dlatego, że cała piąt­
ka to zagorzali sportowcy. 
Zebrali się zaraz po trenin­
gu, ustalili skład. Kolankie- 
wicz został brygadzistą. 
Wśród pozostałej czwórki 
znalazł się również Staszek 
Lewandowski. W tym po­
śpiechu chłopcy z montażu 
mieli jeszcze jeden cel. Cho 
dziło przecież o nazwę bry 
gady. Po krótkiej naradzie 
jednomyślnie zadecydowali 
— im. V Festiwalu.

Można było przystępować 
do walki o palmę pierwszeń 
stwa. Właściwie nie o pal­
mę, a o prawo uczestnicze­
nia w Festiwalu. Wprawdzie 
na kilkuset chętnych 15 
miejsc stanowiło przysłowio 
wą kroplę w morzu, ale 
nikt nie myślał rezygnować.

ZMONTOWALI!
W pierwszej chwili kie­

rownik montażu tow. Wa- 
siukiewicz nawet słuchać 
nie chciał o żądaniach chłop 
ców, którzy od razu podjęli 
się zmontować 4 maszyny. 
Wiedział, wprawdzie ,że mło 
dzi wiele nauczyli się po­
przednio u starszych, ale od 
powiedzialność była duża. 
Dał im na razie jedną. Cała 
piątka niemało natrudziła 
się przy niej. Chłopcy czę­
sto rozpraszali się po hali, 
aby zobaczyć, jak tę czy 
inną robotę wykonują do­
świadczeni montażowcy. Ci 
z kolei przychodzili do nich, 
niby to zapytać, jak idzie 
robota, ale przy tej okazji 
zawsze coś pomogli.

Wreszcie maszyna była 
gotowa. Chłopcy zabrali się 
do drugiej. Tu już szło le­
piej. Tow. Wasiukiewicz ani 
się spostrzegł jak dołożył 
im jeszcze trzecią i czwartą 
maszynę. Pod koniec mie­
siąca wszystkie zostały ukoń 
czone i »dane. Chłopcy byli 
dumni ze swego sukcesu.

Naturalnie ich koledzy z 
pozostałych działów również 
nie próżnowali. Brygada z 
mechanicznego dobrze wie­
działa, na czyją pomoc prze 
de wszystkim może liczyć. 
Kierownik wydziału tow. 
Gruszka pomagał każdemu 
z nich już nie jeden raz i nie 
dwa. Temu człowiekowi za­
wdzięczają bardzo Wiele. O- 
piekuje się nimi jak ojciec. 
Zawsze chętnie służy radą. 
Pod jego okiem wielu z 
nich stało się dobrymi fa­
chowcami, zdobyło zawód.

Teraz również nie zawied 
li się. Przy jego pomocy 
wykonali dodatkowo 15 kor 
pusów i postanowili ukoń­
czyć przedterminowo dal­
szych 10 sztuk.

W tym samym mniej wię 
cej czasie z narzędziowni na

piynął meldunek, że dziew­
częce brygady wykonały 
roczny plan produkcji bla­
szek.

Zapał młodych udzielił 
się starszym — dołączyli i 
swoje zobowiązanie. Nie bę 
dą w Festiwalu uczest­
niczyć, ale przecież każde­
mu zależy na tym, aby de­
legaci i uczestnicy Festi­
walu nie musieli wstydzić 
się w Warszawie swego za­
kładu i załogi.

Nie tylko sprawami pro­
dukcyjnymi interesują się 
obecnie. Niemniej wysiłku 
wkładają w naprawienie, 
poważnie nadszarpniętej 
przed kilkoma miesiącami 
opinii swoich hoteli robotni 
czych. Bo to, wszystko zda­
wałoby się układać jak naj 
lepiej, aż tu nagle jakaś nie 
spokojna głowa znowu da 
znać o sobie i trzeba za­
czynać od początku. Ostat­
nio wzięli się na sposób. 
Najlepszym spośród siebie 
oddali pod opiekę jednego 
spośród dotychczasowych 
„wybijoki*»“1“. Na razie ja­
koś ucichło.

MOŻE BĘDZIE 
I SIÓDMY?

Zebranie rozpoczęło się za 
raz po pracy. Wszyscy sta­
wili się w komplecie — czę 
kali przecież na ten mo­
ment od dawna. Naturalnie, 
jak łatwo można było prze­
widzieć na wyjazd do War­
szawy zgłoszono o wiele 
więcej, bo aż 11 kandyda­
tów, a jeden wcale nie gor 
szy od drugiego. Lecz trud­
no, z montażu i obróbki mo 
że jechać tylko sześciu. Gło 
sowanie zadecydowało. Na 
Festiwal pojadą Wernicki, 
Joniak, Zieliński, Szabunie- 
wioz, Lepieszo j Dymakow- 
ska.

Chociaż być może, że bę­
dzie jeszcze ktoś siódmy 
Podczas zebrania młodzież 
zwróciła się bowiem z proś­
bą o przydzielenie dodatko­
wego zaproszenia właśnie 
tow. Gruszce. Za to wszyst­
ko, co dla nich zrobił chcą 
mu teraz podziękować. Mo­
że uda się zdobyć zaprosze­
nie? Obiecano im to nawet. 
Fragną z całego serca, aby 
stary KPP-owiec mógł ra­
zem z młodzieżą uczestni­
czyć w Festiwalu.

...A co ze Staszkiem Le­
wandowskim? Nie został 
wprawdzie wybrany, bo na 
Festiwal pojadą najlepsi, 
do których jeszcze nie na­
leży. Ale w okresie przed- 
festiwalowych przygotowań 
zarówno on, jak i jego ko­
ledzy dopięli jednego bardzo 
ważnego celu: udowodnili, 
że na równi ze starszymi 
umieją ofiarnie pracować 
Poczuli się potrzebni w za* 
kładzie. J. Ossowski

Dnia 21. VII. 1955 r. odbyła się w Warszawie |  
I w Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki im.
I Józefa Stalina uroczysta akademia zorganizowana z |  
|  okazji Święta 22 Lipca.
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Kosztowne niedbalstwo

w  ciąga ubiegłego. 11-leeta w spólnym , w ytężonym  w y sit
kiom  dźw ignęliśm y nasz k ra j z ru in  w o jen n y ch  1 _wiel I--- 
niego zacofan ia  gospodarczego. M am y Juz za  *°“Ą  i L  
trzy le tn i, k tó ry  by ł p lanem  doraźnej pom ocy d la  zdew asto 
wanego w n ies ły ch an y  sposób k ra ju , zbliżam y się do końca 
P lan u  Sześcioletniego, k tó ry  g run tow nie p rzeobraził nasz 
k ra j i postaw ił go w rzed/.ie p rzodujących .

ju ż  n iedługo w ejdziem y w okres p ięc io la tk i, w  *®asie 
k tó re j w sposób słuszny  i m ądry , k ierow an i p rzc* „ I S L » ’ 
pracow ać będziem y nad dalszym  u trw alen iem  i  P®®*? 
niem  dotychczasow ych osiągnięć. T roszczyć się 
o to. żeby życie nasze byio w ygodniejsze, t* b y  
w zdobycze, k tó re  n iesie  nasz u s tró j, w Plony, k tó ry m  
darzy nasza ziem ia, bogatsze w osiągnięcia n a u k i i k u ltu ry .

Od roku 1953 Gdański Ze­
spół Budownictwa Drobnego 
Przemysłu buduje przy ele­
watorze zbożowym nr 1 w 
Gdańsku-Ostrowie budynek 
administracyjny. Według u- 
mowy, ukończenie robót prze 
widziane jest na dzień 31 
grudnia 1955 r. Ale, jak in­
formuje nasz korespondent 
Edward Ługiński, jeszcze i 
za rok budowa nie będzie za 
kończona.

Załogę elewatora niepokoi 
nie tylko fakt przewlekania 
terminu wykonania, lecz ka 
rygodne niedbalstwo, przeja­
wiające się niemal na każ- 
nym kroku. A więc konkret­
nie, jak pisze korespondent, 
na dachu budynku powstały 
już wielkie szpary na skutek 
wadliwego ułożenia dachó­
wek i przy każdym deszczu

»! SWATKA
dla 1000 pary 
małżeńsKiei

u

W ielką popularność  w śród 
w stęp u jący ch  w zw iązki małż.eń 
sk ie  m ieszkańców  W rocław ia i 
w ie lu  in n y ch  dolnośląskich  m iej 
scowości, zdobyta sobie is tn ie ją ­
ca już od ro k u  w e W rocław iu 
spółdzie ln ia  p racy  „S w atk a“ . O 
pow odzeniu , jak im  cieszy się 
„S w a tk a“ św iadczy fa k t za ła t­
w ien ia  o sta tn io  przez tę  spó ł­
dzieln ię  d la  1.000 p a ry  m ałżeń­
sk ie j w szystk ich  fo rm alności do­
tyczących  ślubu.

W o kresie  od połow y k w ie t­
nia do 15 lipca b r. „S w atk a"  
p rzysp ieszy ła  zaw arcie  ślubów  
200 parom  m ałżeńskim .

woda zalewa poddasze j prze 
cieką dalej. Wykonawcy usi. 
iują przykryć ślady swego 
brakoróbstwa twierdzeniem, 
że dachówki po prostu „po­
kurczyły się" od słońca i w 
związku z tym powstały szpa 
ry 5-centymetrowe.j szero­
kości.

Ale przyloczopy fakt nie 
jest jedynym przykładem 
niedbalstwa. Bowiem nad fu 
trynami okien i drzwi brak 
jest zabezpieczającej szyny 
stalowej i na skutek napo- 
ru muru, drewniane futryny 
tak się powyginały, że nie 
można otwierać ani zamykać 
drzwi i okien.

W piwnicy zaś budynku, 
gdzie jest zaplanowana sto­
łówka i kuchnia, na skutek 
braku izolacji, z wody pod­
skórnej tworzy się jezioro, 
gdzie z powodzeniem można 
uprawiać sporty wodne, co 
w planach nie było wcale 
przewidziane.

Ponadto jeszcze w wybudo 
wanym garażu po zakończe­
niu robót okazało 6ię przy 
odbiorze, że budowniczowie 
zapomnieli o takim drobiaz­
gu, jak przewody do instala­
cji elektrycznych. Trzeba 
więc było pruć świeże ściany 
i niszczyć dopiero co wyko­
nane roboty.

W ten sposób, na skutek 
braku należytego nadzoru ze 
strony przedstawiciela dzia­
łu inwestycji Gdańskich
Okręgowych Zakładów Zbo­
żowych oraz braku organiza­
cji i sumiennej pracy wyko­
nawców, krzewi się kosztow­
ne niedbalstwo, zjadające 
wypracowywany przez wszyst 
kich grosz publiczny.

Plan pięcioletni, który bę­
dzie wiódł nas do osiągnięć, 
w sposób jak najbardziej nie 
zańrzeczalny jest planem 
„naszym“ — ponieważ my 
wszyscy nie tylko będziemy 
pracować nad jego wciela­
niem w życie — ale i dlate­
go. że zrodził się z naszych 
postulatów, z odbicia na­
szych potrzeb, zgłaszanych 
w cz&sie dyskusji przedwy­
borczej i ujętych w progra­
mie Frontu Narodowego.

Jest „naszym“ jeszcze i 
przez to, że przez naszych 
przedstawicieli braliśmy u- 
dział w jego opracowywaniu 
i dziś, gdy zrodził się już 
jego projekt wstępny — mo­
żemy jeszcze uzupełnić jego 
braki, korygować jego zało­
żenia — aby stał się jak 
najwierniejszym odbiciem 
naszych istotnych potrzeb, 
które w okresie najbliższego 
pięciolecia, państwo ludowe 
przy naszym wspólnym wy­
siłku będzie W możności rea­
lizować.

Pierwszy etap prac nad 
planem pięcioletnim naszego 
województwa rozpoczęły ra­
dy narodowe już w kwiet­
niu. a zakończyły go ostatecz 
nie w dniu 15 lipca.

W jego opracowywaniu 
wzięło udział 141 zespołów 
konsultatywnych, złożonych 
z aktywistów społecznych, 
znających dobrze potrzeb;- 
terenu — a ponadto uczestni 
czyli w tej pracy przedsta­
wiciele związków zawodo­
wych, komitetów partii, ak­
tyw naukowy, komisje, rad 
narodowych i pracownicy a- 
paratu komisji planowania 
gospodarczego — zarówno 
wojewódzkiej jak i powia­
towych. W skład samych ze­

społów konsultatywnych, za­
trudnionych przy opracowy­
waniu projektu wstępnego 
planu brało udział 800 osób.

Podczas opracowywania 
projektu położono nacisk na 
jak najdalej posunięte wy­
korzystanie rezerw surow­
cowych i roboczych, którymi 
dysponuje teren, na aktywi­
zacje gospodarczą i kultural 
ną tych powiatów, które w 
nie dostatecznym stopniu ob 
jęte były planami SześCo- 
latki — a więc przede wszy 
stkim powiatów Sztum, Ko­
ścierzyna i Kartuzy.

Limity inwestycyjne przy­
znane dla naszego woje­
wództwa są większe, w sto­
sunku do limitów Sześcio­
latki o 57,8 proc. Przy czym 
na inwestycje w- rolnictwie 
przeznacza się 32,5 proc. kre 
dytów, na urządzenia kultu­
ralno - oświatowe 32,8 proc, 
oraz na gospodarkę komu­
nalną — 18,8 proc.

Projekt wstępny opracowy 
wany był tak, aby w ramach 
posiadanych środków jak naj 
bardziej zaspokoić potrzeby 
terenu.

Plan pięcioletni jest pla­
nom naszej wspólnej poko­
jowej przyszłości. Dlatego 
jest rzeczą Twoją i moją, 
rzeczą nas wszystkich zapo­
znać się z nim dokładnie, 
ocenić krytycznie, wnieść 
swoje uwagi — a po za­
twierdzeniu go przez nasze 
władze centralne z miejsca 
przystąpić do jego realizacji.

Bowiem tylko od wkładu 
rzetelnej naszej pracy, od 
troski o nasze wspólne do­
bro, zależeć bedzie, czy ży­
cie nasze stanie się łatwiej­
sze, piękniejsze i bogatsze.

(J. K.)

Nie w yszedł z progów  w yso­
k ich  ł n ie zrodziła  go k rew  
b łęk itn a .

R obotnicza izba by ła  m u k o ­
lebką; p raca  zaw ołan iem , a  w 
żyłach  jego p ły n ę ła  ta  krew , 
k tó ra  czerw one sz tan d ary  szkar 
łaci.

W zeszła gw iazda rew olucji 
19»! ro k u . B ył Jej m ocnym  p ro ­
m ien iem , co, choć zgasi, a  prze 
cięż św ieci 1 przez w iek i poko­
leniom  św iecić będzie...

Jd m n ta h j ludiW M
Tjiswicciro stowet

STEFAN Okrzeja urodził się w 1886 r. 
w Warszawie, w rodzinie dróżnika 
kolejowego. Nie danym mu było 
mieć radosnej młodości, nie danym 

było kształcić się, zdobywać wiedzę — 
.o czym gorąco marzył. Po ukończeniu za­
ledwie dwóch klas szkoły miejskiej, jak 
tysiące jego rówieśników, zacząć musi pra 
cę zarobkową. Pracuje najpierw w zakła­
dzie „Labor“, gdzie maluje kwiaty na na­
czyniach emaliowanych, Nie mogąc jed­
nak pogodzić się z brutalnością i terrorem

majstra, przenosi się do fabryki „Wul­
kan“.

Wcześnie, jeszcze jako kilkunastoletni 
chłopiec, Okrzeja doszedł do poznania zła 
w otaczającym go świecie. Chce wiedzieć, 
skąd się to zło bierze — przesiaduje więc 
po całodziennej pracy do późnej nocy nad 
książkami i broszurami. Otwierają mu 
one oczy na prawdę o urządzeniu ówczes­
nego świata, z którym jego wrażliwa du­
sza pogodzić się nie może i nigdy się nie 
pogodzi. „Od dziecka raziło mnie zesta­
wienie nędzy Jednych 1 rozkoszy drugich 
ludzi — powie później na procesie Okrzeja 
— a że nędzy tej było zawsze więcej, że 
ta nędza była mi bliższa, przemyśliwałem 
bezustannie, Jaką drogą można by byio 
dojść do tego, by szczęście nie byio zaw­
sze tylko po stronie silnych i bogatych“.

D roga, JaM  obra ł, by o to  szczęście, o  now y, 
lepszy lad w alczyć, b y ła  d ro g ą  rew olucjon isty , 
bo jow nika  socjalizm u. O krzeja  w stępu je  do Poi 
sk ie j P a r tii  S ocja lis ty czn e j. Ja k o  robo tn ik  
tk w iący  m ocno w p ro le ta riack im  środow isku, 
odrzucał jednak  In sty n k to w n ie  nacjonalis tyczną  
postaw ę ów czesnych przyw ódców  PPS . Rozu­
m iał, Jak w ielu jego  szeregow ych  tow arzyszy, 
znaczenie b ra te rs tw a  b ro n i w w alce rew o lu cy j­
nej p ro le ta ria tu  po lsk iego  1 rosyjskiego. W 
p rak ty czn e j sw ej dz ia ła lności zbliżał się do 
aw angardy  k lasy  ro bo tn iczel Polski — do 
SDKPiL. Z w ysoko podniesionym  czerw onym  
sz tan d arem  szedł O krzeja  w  pierw szym  szeregu 
m an ifestac ji, zo rgan izow anej przez SDKPiL 
przeciw ko w yrokow i śm ierc i na  M arcina K as­
przaka , o raz w  w ie lu  Innych  w spólnych m an i­
festac jach  i w a lk ach  rew o lu cy jn y ch  ro b o tn i­
ków  polskich p rzeciw ko  cara to w i, przeciw ko 
w yzyskow i 1 uciskow i.

'ARZYCIEL z usposobienia, o bladej 
twarzy i jarzących się w niej jas­
nych, nieustraszonych oczach, po­

siadał w sobie Okrzeja utajoną energię 
czynu. Rwał się do działania, do walki 
która była jego żywiołem, a w rewolu­
cyjnym wzlocie roku 1904—1905 dał wiele

dowodów męstwa. Był człowiekiem, który 
nade wszystko ukochał ideę, z tego umi­
łowania idei czerpał swą siłę duchową, 
swój hart bojownika. Oto, co mówi o 
Okrzei jeden z jego towarzyszy, z którym 
często spacerował wieczorami na praskim 
brzegu Wisły, snując marzenia i plany 
o lepszej, jaśniejszej przyszłości: „Przy­
patrywałem mu się na zebraniach, gdzie, 
mimo młodego wieku, silnie oddziaływał 
nawet na starszych towarzyszy... Rozko­
szowałem się nadzieją, że taki agitator 
jak „Witold“ (był to pseudonim partyjny 
Okrzei) szerzyć będzie nie tylko pojmo­
wanie idei, lecz przede wszystkim istotę 
jej najgłębszą, tę ideowość, której Jest 
uosobieniem... Okrzeja stal się naszym 
chorążym. Rozpoczął się okres częstych 
demonstracji politycznych. I zawsze na 
czele był „Witold“ ze sztandarem czer­
wonym w ręku“.

T akim  go znała W arszawa. P am ię ta  go tak im  
plac G rzybow ski, Jak w czasie w ielk iej dem on 
s trac jl w listopadzie  1904 roku, pod hasiem  
„P recz  z w ojną, precz z c a ra tem " , dem onstro - 
w ał lud W arszaw y, a na czele pochodu łopotał 
czerw ony sz tandar, n iesiony  przez O krzeię . Pa 
m ięta  u lica  Leszno b o hatersk iego  chorążego, 
k tó ry , posiekany  od szabel k onnej żandarm erii, 
um iłow anego sz tan d aru  z rą k  nie w ypuścił. T a­
kim  w idziano w dn i styczniow e ro k u  190r> 
O krzeję — org an iza to ra  l Jednego z n a ja k ty w ­
niejszych  uczestn ików  s tra jk u  pow szechnego

( ąD Y  z początk iem  1905 ro k u  ca łą  Kongre- 
T sów kę, a zw łaszcza Łódź 1 W arszawę, 

og arn ę ła  fala rew o lu cy jn y ch  stra jk ó w , na 
w ładze ca rsk ie  padł b lady strach . Ówczesny 
g enera lny  g u b e rn a to r  C zertkow  w ysy ła ł jeden 
po d rug im  obszerne rap o rty  do P etersbu rga  
donoszące, że pod w pływ em  w zm ożonej agitac.,1. 
so c ja lrew o lucy jnej zaczęły się s tra ik i fabrycz­
ne, k tó re  rozp rzestrzen ia ją  się na większość 
m iejscow ych zakładów  przem ysłow ych. Władze 
rosy jsk ie  p rzystąp iły  do tłum ien ia  stra jk ó w  z 
całą bezw zględnością. Z rozkazu oberpoilc 
m ajstra  N oikena u lice W arszaw y zatę tn lly  ko­
pytam i kozackich  sotni. Rozpoczęła się s trasz ­
liwa m asakra . Pod kopytam i końskim i, od sza-

bel 1 kul kozaków  l ca rsk ie j policji g inęli ro­
botnicy, m atk i 1 dzieci. Z apełn iały  się w ię­
zienia,

Ale wśród ludu warszawskiego z każ­
dym dniem coraz bardziej narastał gniew 
i wola zemsty, której szczególnym uosobię 
niem miał się stać młody robotnik, rewo­
lucjonista o nieustraszonym sercu — 
Stefan Okrzeja.

I wyjawił partii swój zamiar pomszcze­
nia niewinnie przelanej krwi, śmierci
dziesiątków towarzyszy. Rzucając bombę 
do lokalu XH komisariatu policji, stał 
się współuczestnikiem udanego zamachu 
na znienawidzonego satrapę carskiego, 
Nołkena. Ciężko ranny, został Okrzeja 
ujęty i postawiony przed sąd.

WSTRZĄSAJĄCYM aktem oskarżenia 
przeciwko caratowi i kapitalizmowi 
stał się proces, wytoczony Okrzei 

przez władze carskie. Okrzeja był groź­
nym oskarżycielem. Ustami jego przemó­
wiła bohatersko walcząca klasa robotni­
cza, polski lud pracujący.

Jakąż siłą moralną, jakąż wiarą prze­
pojone były słowa Okrzei, rzucone w 
twarz ciemięzcom: „To, co się teraz stało, 
jak w ogóle wszystko, co się teraz dzieje, 
uważam za konieczność dziejową. Tyra­
nia, barbarzyństwo i ciemnota nie wiedzą 
o tym, że są tyranią, barbarzyństwem I 
ciemnotą, nie mają dla siebie pogardy i 
potępienia, więc nie ustąpią same. Trzeba 
je zwalczać., nie zadowalając się pół­
środkami. W walce tej wiele ofizr zginie, 
ale ludzkość wyjdzie z niej zwycięsko, 
a ludziom słońce zaświeci“.

Wyrok przyjął z godnością rewolucjo­
nisty. „Byłem do tego przygotowany daw 
..o — powiedział Okrzeja swemu adwoka­
towi. — Zdawało mi się tylko niepraw­
dopodobnym, bym mógł podzielić los tych 
bohaterów Wielkiego Proletariatu, którzy 
byli stokroć bardziej zasłużeni dla sprawy 
jde mnie. Nie śmiałem marzyć, że dorosnę 
¿o ich męczeńskiego wieńca.,"

Zginął na stokach Cytadeli 21 lipca 
905 roku z okrzykiem: „Niech żyje so­

cjalizm! Niech żyje rewolucja!“
K. DRZAZGOW&KI



SU. 4 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr 1T3 (271*7

8 3  T Y S IĄ C E  W I D Z Ó W  N A  IN A U G U R A C J I  
S T A D IO N U  D Z IE S IĘ C IO L E C IA

Jak już podawaliśmy, w piątek dnia 22 lipca w 
dniu Święta Odrodzenia odbyła się w stolicy uroczy­
stość otwarcia Stadionu Dziesięciolecia.

Tak więc ludność Warszawy przejęła w swe po­
siadanie wspaniały obiekt sportowy — piękne dzieło 
naszych inżynierów, technikóiu i robotników budow­
lanych. Stadion nazwany został Stadionem Dziesięcio­
lecia, bowiem budowa jego zawiera w sobie najpięk­
niejsze cechy charakteryzujące dzieła wznoszone przez 
nasz naród w ciągu 10 lat wolności.

Na miejscu, w którym jeszcze 11 miesięcy temu 
był jedynie gruz zwożony ze wszystkich uprzątanych 
miejsc zniszczonej stolicy, dziś wznosi się budowa 
symbolizująca prawdziwą radość życia naszego ludu.

Za kilka dni stadion ten zgromadzi młodzież ze 
wszystkich stron świata, która na swym V Świato­
wym Festiwalu zadokumentuje pragnienie pokoju 
i przyjaźni między narodami .

Wysokie zwycięstwo
naszych pływaków 

z  A u s t r i ą

Po bezbarwnej grze

Gwardia pokonała 
Rudą Hvezdę 1:0

niezgodnymi
„zagraniami'

GW ARDIA: S tefanisżyn, M ar- szana“ 
kow ski, M aruszkiew icz, O chm ań • .
sk i, S iek iera , W iśniew ski, K ra- P isd Im  
jew ski, Brzozow ski, H achorek , rzy.
P rzyby lsk i, M orek, Ret>rezentaciaRUDA hvezda: p iach e ta , Heprezemacja
K ochiik , s ian ia , N avra tie i, Mo- oparta na zawodnikach ze- 
chow ski, Schon, P roch ask a , Za- społu warszawskiego, WZmOC 
m artie ], Solai, D anda, P roszek , niona pomocnikiem Siekierą

z prze- 
piłka-

Gwardii

W SOBOTĘ 23 BM. NA PŁY W A LN I CWKS W W ARSZA­
W IE ZAKOŃCZONE z o s t a ł o  m i ę d z y p a ń s t w o w e  s p o t k a  
NIE PŁYW ACKICH R EPR EZEN TA C JI PO LSK I I  AUSTRII. 
ZW YCIĘŻYŁA PO LSK A  17ó:107

W drugim dniu zawodów 
rozegrano skoki z wieży oraz 
konkurencje pływackie. W 
skokach zdecydowane zwy­
cięstwo odnieśli reprezentan 
ci Austrii.

Jedyne zwycięstwo dla 
barw Austrii w konkuren­
cjach pływackich odniosła 
Dokupił, startująca na 400 
m dowolnym. Niespodzianką 
było zajęcie w tym biegu 
drugiego miejsca przez Ha­
linę Dzikównę, która na fi­
niszu wyprzedziła rekordzist 
kę Polski na tym dystansie 
Werakso.

W YNIKI DRUGIEGO DNIA 
ZAWODÓW

200 m etró w  sty lem  g rzb ie to ­
w ym  m ężczyzn: 1. W ojciechow ­
ski (Polska) 2.35,3, 2. Jaśk iew icz 
(Polska) 2.36,2 3. S tingl (A ustria)
2.38.4.

100 m etrów  k lasycznym  kob ie t: 
1. P ro c how ników na (Polska) 
1.26,1, 2. D ittm ar (A ustria) 1.28,2, 
3. M alinow ska (Polska) 1.29,0.

200 m etró w  k lasycznym  m ęż­
czyzn. 1. N ikodem skl (Polska) 
2.46,9, 2. Bocz k a ja  (Polska) 2.47,3. 
3. Z g ra ja  (A ustria) 2.59,8.

400 m etrów  dow olnym  kobie t: 
1. D okupił (A ustria) 5.47,7, 2.
D zików na (Polska) 5.52,3, 3. W e­

rak so  (Polska) 5.52,6.
200 m etró w  m oty lkow ym  m ęi-  

czyza : i. R aczyński (Polska)
2.46,7, 2. L ew andow ski (Polska)
2.47.5, 3. K o p p e ls te tte r  (A ustria) 
2.50,0.

100 m etró w  m oty lkow ym  k o ­
b ie t: 1. K lem ińska (Polska)

Szachiści ZSRR
p ro w a d z ą  z  P olską
4,5 : 0,5 pkt.

W sali Młodzieżowego Do­
mu Kultury im. J. Tuwima 
w Łodzi rozpoczął się w so­
botę 23 bm. międzypaństwo­
wy mecz szachowy o druży­
nowe mistrzostwo Europy po 
między reprezentacjami
ZSRR'i POLSKI. Po pierw­
szym dniu prowadzi ZSRR 
4,5 pkt.: 0,5 pkt.

Z TURNIEJU 
SZACHOWEGO 
W GDAŃSKU

Już  osiem  ru n d  rozegrano  w 
tu rn ie ju  zorgan izow anym  przez 
Ew iązek Zaw odow y N auczyciel­
stw a Polskiego. Do końca tu r ­
n ie ju  pozostały  jeszcze do roze 
g ran ia  trz y  ru n d y . W p u n k ­
ta c ji p row adzi szach ista  k ra ­
kow skiego „K o le ja rza"  Stobi- 
dzian , k tó ry  posiada 8 p u n k ­
tów  zdobytych . Je s t  on  n a jp o ­
w ażnie jszym  k an d y d a tem  do za­
jęc ia  pierw szego m iejsca  w  tu r  
n ie ju . Na d rug im  m iejscu  m el­
d u ją  się : S tefańsk i i G ładysz 
— po 5,5, a na  trzec im  W oje­
w ódzki i S zy ler — po 5 p u n k ­
tów .

1.22.2, 2. A luchna (Polska) 1.27,2, 
3. W ageneom m er (A ustria)
1.28.3.

100 m etró w  grzb ie tow ym  k o ­
b ie t: 1. M iln ik ielów na (Polska) 
1.21.6, 2. W iśniow ska (Polska)
1.25,1, 3. B e rk a rd  (A ustria) 1.26,0. 

150 m etró w  dow olnym  m ęż-
czyzn: 1.
19.36.5, 2.
20.28.5, 3.
20.28.5, 

S ztafeta
k o b ie t: 1.

G rem low ski (Polska) 
K u tsch era  (A ustria) 

B onieck i (Polska)

4X100 m  dow olnym
P olska  — 4.36,3, 2.

A ustria  — 4.56,6.
S ztafe ta  4X100 m  zm iennym  

m ężczyzn: 1. Po lska  — 4.36,3, 
2. A ustria  — 4.56,9.

W yniki w skokach  z w ieży: 
k o b ie ty  — U P la r rh o fe r  (A ustria) 
81.70, 2. C hrząszczów na (Polska) 
59 46. M ężczyźni — 1. R ohrig  
(A ustria) — 142.23, 2. W orisch
(A ustria) — 141.15, 3. B ak larz
(Polska) — 93.33.

1:0 B rzozow ski w  19 m inucie.
W idzów 4.000.
Sędziow ał G niech z G dańska.
Po zwycięstwach II-ligo- 

wego zespołu Ruda Hvez- 
da Brno (CSR) ‘ w Krako­
wie i Wrocławiu, spodziewa­
liśmy się dobrej ciekawej 
gry. Tymczasem na boisku 
Gwardii w Gdańsku przez 
90 minut wiało nudą, „okra

W roeczu iuniorow

AZS Gdańsk -
Włókniarz łódź
1:2 CO:0)
Na boisku przy ul. Karola 

Marksa we Wrzeszczu odby­
ło się wczoraj półfinałowe 
spotkanie o drużynowe mi­
strzostwo Polski juniorów 
pomiędzy GDAŃSKIM AZS 
a WŁÓKNIARZEM ŁÓDŹ. 
Po bardzo ładnej i szybkiej 
grze zwycięstwo odniosła dru 
żyna Włókniarza 2:1 (0:0).

D z ię c io ło w s k i i M a jk o w s k i
najlepsi w ogólnopolskim
raidzie samochodowym

W Warszawie zakończył 
się ogólnopolski raid samo­
chodowy. Wzięło w nim u- 
dział 42 czołowych zawod­
ników, którzy w dniach od 
14 bm. przebyli 6-etapową 
trasę Warszawa — Olsztyn 
— Gdańsk — Szczecin — 
Jelenia Góra — Bielsko — 
Warszawa długości około 
2900 km.

Ogłoszenie wyników rai- 
du i rozdanie — nagród na 
stąpiło podczas uroczystej 
akademii zorganizowanej 
przez Zarząd Główny PZM 
dla uczczenia Święta Od­
rodzenia. Akademię zagaił 
prezes ZG PZM Z. Wester, 
po czym sekretarz general­
ny J. Górska wygłosiła re­
ferat na temat osiągnięć na 
szego kraju w ciągu 11 lat 
istnienia władzy ludowej. 
Dyrektor Departamentu 
GKKF T. Dołowy wręczył 
odznaczenia państwowe czo 
łowym działaczom i zawod­
nikom PZM.

W dalszym ciągu uroczy­
stości nastąpiło wręczenie 
nagród zwycięzcom raidu. 
Nagrodę prezesa Rady Mi­
nistrów Józefa Cyrankiewi­
cza (zespołową) zdobyła dru 
żyna kierowców FSO w 
składzie: Repeta, Karczew­
ski, Wierzba.

Zwycięstwa indywidualne 
w poszczególnych katego­
riach samochodów odnieśli: 
III — do 750 ccm 1) DZIĘ- 
CIOŁOWSKI, DKW
(Gdańsk), 2) Wędrychowski,

Fiat 500 (Warszawa), 3) Ja­
rosz, DKW (SŁalinogród), 
IV — V — do 1300 ccm: 1) 
Olszewski, Skoda (Łódź), 2) 
Gajewski Fiat Simca (War­
szawa), 3) Strugała, Skoda 
(Warszawa), VI — 1700 ccm 
1) Niziołek, Opel -  Olimpia 
(Warszawa), 2) Horodccki, 
Mercedes 170 (Warszawa),
VII — 2000 ccm 1) Zacze- 
niuk, Citroen (Warszawa),
VIII — 2600 ccm 1) Repeta, 
„Warszawa“ (Warszawa), 2) 
Karczewski „Warszawa“ 
(Warszawa), 3) Śnigurowicz, 
„Warszawa“ (Kraków), IX 
powyżej 2600 ccm 1) MAJ­
KOWSKI, Ford de Luxe 
(Gdańsk) oraz kat. sportowa: 
Timoczek, BMW 328 (War­
szawa).

z CWKS, Przybylskim z
Bydgoszczy i Morkiem z 
Kielc, usiłowała wprawdzie 
edobywać bramki, czyniła to 
jednak zbyt nerwowo, zbyt 
nieporadnie i obrona czecho­
słowacka z rzadka tylko do­
puszczała Gwardzistów do 
strzału. Wprawdzie przez ca 
łą pierwszą połowę drużyna 
Gwardii miała przewagę, 
jednak bramki nie padały, 
choć okazji ku temu nie bra 
kowało.

Goście grali „na stojąco". 
Po przerwie niejednokrotnie 
podchodzili pod bramkę Ste- 
faniszyna, jednak tam wy­
dziwiali rzadko oglądane su 
nerkombinacje, podawali so 
bie piłkę nawet na polu 
bramkowym i w efekcie sta 
wały się one łupem twardo 
grającej obrony Gwardii. Że 
nie czynili oni tego spora­
dycznie, a systematycznie, 
stąd też na trybunach sły­
szało się pytanie, jakim cu­
dem drużyna ta mogła wy­
grać aż tak wysoko w Kra 
kowie.

Za dużo było w posunię­
ciach gości bezproduktyw­
nych podań, za mało zaś 
strzałów na bramkę z pozy­
cji, z których zdawało się 
bramki byłyby nieuniknione. 
To zaś co szło na bramkę 
stawało się łupem dobrze 
■usposobionego Stefaniszyna.

Zwycięska bramka padła 
w 19 minucie gry, kiedy to 
Brzozowski przytomnie wy­
korzystał centrę Morka.

Oceniając występ poszcze­
gólnych zawodników to na 
dobrą notę zasłużyli w 
GWARDII: Maruszkiewlcz,
Brzozowski, Morek i Stefa- 
niszyn.

W RUDEJ HVEZDZIE: 
Kochiik, Navratiei i Zamar- 
tiei.

Piłkarze Warszawy 
wygrywają z Budapesztem4:2 C2:2)

Pierwszym międzynarodowym spotkaniem piłkar­
skim, rozegranym na Stadionie Dziesięciolecia w 
Warszawie był mecz pomiędzy reprezentacjami War­
szawy i Budapesztu, zakończony zasłużonym zwycię­
stwem piłkarzy polskich — 4:2 (2:2).

W ioży honorowej obe cny był I sekretarz KC 
PZPR BOLESŁAW BIERU T wraz z członkami Biura 
Politycznego, przewodniczący Rady Państwa ALEK­
SANDER ZAWADZKI i członkowie Rady Państwa, 
prezes Rady Ministrów JÓZEF CYRANKIEWICZ i 
członkowie rządu.

lu . M ając p rzew agę dw u b ram ek  
p iłkarze  polscy zw aln ia ją  tem po 
gry , a m im o to do końca m eczu 
są s tro n ą  a tak u jącą . W ynik nie 
ulega już  zm ian ie  i mecz kończy 
się cennym  zw ycięstw em  re p re ­
zen tan tó w  sto licy  Polski 4:2.

W idzów 83.000, sędziow ał Ła- 
tyszew  (Zw iązek R adziecki).

Piłkarze Warszawy wypa- 
dli na tle Węgrów zupełnie 
dobrze, mimo że nie wszy­
scy zagrali najlepiej. Cieślik 
był tym razem zbyt wolny 
i niedokładny. Trampisz gu­
bił się w gorących sytuac­
jach, a Kowalowi nic nie 
wychodziło. Defensywa ze­
społu stolicy w pierwszym 
okresie meczu nie mogła dać 
sobie rady z szybką środko­
wą trójką napastników Bu­
dapesztu.

Goście zaprezentowali się 
jako niebezpieczny szybko 
grający i dobrze wyszkolony 
technicznie zespół, którego 
silniejszą stroną jest atak, a 
nieco słabszą — defensywa. 
Motorem wszystkich akcji 
ofensywnych jedenastki stoli 
cy Węgier był w ciągu 
pierwszych 45 min. gry „wszę 
dobylski" łącznik Csordas. Po 
trafił się on bez trudu uwol 
nić odv< opieki Zientary i dy 
rygować swymi kolegami. 
Dostroili się do niego tylko 
środkowy Szilagyi i lewy 
łącznik Willezsal natomiast 
skrzydłowi reprezentanci Wę 
gier — Toth II i Babolcsay 
zaprezentowali się słabo. Po 
przerwie gdy piłkarze War­
szawy zaczęli szczelnie kryć, 
wówczas afkcje ofensywne 
Węgrów stały się mniej dy­
namiczne i Polacy mogli 
przejść do falowych ataków.

OD 1 — 90 MINUTY
P ierw sze m in u ty  g ry  Polaków  

nastro iły  w szystk ich  op tym istycz  
nie. Po k ilk u  ład n y ch  a takach , 
B rychczy  o trzy m u je  p iłkę na 
środkow ej lin ii boiska, uc ieka  
po skrzyd le , ładn ie  m ija  zw o­
dem  obrońcę H egyi, dok ładnie 
c e n tru je  a Baszkiew icz z b liska 
um ieszcza p iłkę w siatce. P o la ­
cy p rzep ro w ad za ją  jeszcze k ilka 
e fek tow nych  ataków , k tó rym  
b ra k u je  je d n a k  w ykończenia . 
N astępn ie  do kon tro fen sy w y  prze 
chodzą W ęgrzy i w  12 m in. 
Szilagyi nie p o k ry ty  przez Ko- 
ry n tą  o strym  strza łem  z 8 m 
w lew y róg  b ram k i u zy sk u je  wy 
rów nan ie . G ra toczy się ze 
zm ienną przew agą obu drużyn , 
ale ak c je  rep re zen tan tó w  B uda 
pesztu  są bardzie j do jrza łe  i  m i 
mo, że Polacy m ają  w ięcej do­
godnych  sy tu a c ji -  w  25 m in. 
Csordas zdobyw a głów ką d rugą 
b ram kę d la  swego zespołu.

B udapeszt prow adzi — 2:1, 
m ecz je s t b ardzo  ciekaw y  i  ob ­
f itu je  w  w iele  em ocjonu jących  
sy tu ac ji podbram kow ych . W 41 
m in . na jlepszy  n ap as tn ik  W arsza 
w y B rychczy p ięk n y m  strza łem  
z 12 m pod poprzeczkę zdobyw a 
w yró w n u jącą  b ram kę. W ynik  2:2 
nie ulega zm ianie do p rzerw y.

W drug ie j połow ie m eczu 
obraz g ry  zupełn ie  się zm ienia. 
S troną  a tak u jącą  są Polacy . W 
56 m in  B aszkiew icz dobija  silny 
strza ł B rychczego, odb ity  z du-
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I Z  regat wioślarskich ]
i w  Henley

Z o s ta tn ie j ch w ili
W meczu pływackim Nlem 

cy zach. pokonały Francję 
61:41.

* * *

W Cieszynie III garnitur 
Śląska przegrał z reprezen­
tacją Morawskiej Ostrawy 1:8.

W spotkaniach o puchar 
Dayisa tenisiści Australii 
prowadzą z Brazylią 3:0, a 
Kanada z Indiami również 
3:0.

Na dorocznych regatach wioślarskich w Henley \ 
f (Anglia) Polak Teodor Kocerka uzyskał piękny suk- jj 
jj ces, wygrywając uiyścig „jedynek“ o nagrodę tzw. 1 
|  „Diamend Sculls“ („Diamentowe Wiosła“). =
I Na zdjęciu: T. Kocerka (z prawej) i jego prze- jj 
= ciwnik S. Rand (Anglia) na mecie, po biegu pólfi- |  
= nałowym. |
7ummimti m itiiim m m im iM iiiim łnm tiHim tniłim im m iM m m m iiiiiiiim łnm m iuim it

żym  szczęściem  przez D anka. 
W arszaw a prow adzi 3:2 i p rze­
w aga je j w ciąż rośn ie . C zw artą 
b ram k ę  strze la  w 70 m in  Cieślik 
dalek im  p rzerzu tem , po n ieob li­
czalnym  w ybiegu nerw ow o g ra ­
jącego  b ram k arza  B udapesztu , 
k tó ry  ja k  się okazało nie p o tra ­
fił sku teczn ie  g rać n a  p rzedpo-

W Budapeszcie wielką nie 
spodziankę sprawiia druży­
na Voeres Lobogo, zwycię­
żając w meczu o puchar Eu 
ropy środkowej słynny Hon 
ved 5:1 (4:1).

Ponieważ w poprzednim 
spotkaniu zwyciężył Honved 
„tylko“ 5:2, więc do finału 
rozgrywek pucharowych 
wchodzi Voeres Labogo.

* *  *
W Bielsku piłkarze miej­

scowej Stall przegrali w to­
warzyskim spotkaniu z Cra- 
coyią 2:3.

Kolarze Floty
zdobywają puchar

„Pojezierza Kaszubskiego"
W Kartuzach rozegrany 

został wyścig kolarski o pu­
char przechodni „Pojezierza 
Kaszubskiego“. Na starcie 
stanęło ponad 80 kolarzy. W 
wyścigu głównym na dystan 
sie 112 km startowali zawód 
nicy klasy I i IX, na 50 km 
zawodnicy klasy III oraz na 
25 km klasy młodzieżowej 
i niesklasyfikowani.

Wyścig główny był bardzo 
interesujący. Już na 2 km 
od startu próbują ucieczki 
Manikowski i Glebowicz. 
Ucieczka ta zostaje na 5 km 
zlikwidowana przez Prygala, 
Chłopackiego i Gronaua.

Za Egertowem z 7-osobo- 
wej grupy znów ucieka Gle­
bowicz, pociągając za sobą 
Prygla, Szafrana i Gronaua. 
Ten ostatni w Wieżycy prze 
bija gumę i pozostaje w ty­
le.

Na 8 km przed metą Gle­
bowicz jeszcze raz próbuje 
ucieczki, która się udaje i 
nie zagrożony przez nikogo 
jako pierwszy wpada na sta 
dion w Kartuzach.

Wyniki na 112 km:
1) Glebowicz (Flota) —

3.16,22, 2) Prygiel (Flota) — 
3.16,49, 3) Szafran (Sparta 
Gdynia) — 3.18,00, 4) Mani­
kowski (Sparta Gdynia) — 
3.19,05, 5) Szutarski (Flota) 
— 3.19,06.

Wyniki na 50 km:
1) Wiśniewski (Zryw 

Gdańsk) — 1.31,02, 2) Jaks 
(Sparta Gdynia) — 1.31,02,
3) Pakuła (Flota) — 1.31,02,
4) Pijanowski (Flota) — 
1.31,02, 5) Zdrojewski (LZS 
Kościerzyna) — 1.31,10.

Wyniki na 25 km:
1) Szczucki (Sparta Gdy­

nia) — 48,49, 2) Stawski
(LZS Kościerzyna) — 48,51, 
3) Marszałkowski (Stal Gdy­
nia) — 49,12,. 4) Karski (Flo­
ta), 5) Formela (Budowlani 
Gdańsk).

Puchar przechodni „Poje­
zierza Kaszubskiego" zdobył 
zespół Floty, który uzyska? 
62 pkt. Drugie miejsce zdo­
była Sparta Gdynia 39 pkt.,
3) LZS Kościerzyna 18 pkt.,
4) Budowlani Gdańsk 16 
pkt., 5) Zryw Gdańsk 15 pkt.

m istrzynią
świata

w  łu c z n ic tw ie
KATARZYNA WlSNIOW 
SKA odniosła piękny suk 
ces na łuczniczych mi­
strzostwach świata w Hel 
sinkach. zajmując pierw­
sze miejsce w konkuren­
cji indywidualnej kobiet. 
Polka uzyskała 3033 pkt. 
Drugie miejsc* zajęła An 
gielLa WARNER.

W konkurencji drużyno 
wej zespół polski zajął 
trzecie miejsce — 8184
pkt. za Anglia (8679 pkt) 
i Finlandią (8233 pkt), a 
wyprzedził USA i Szwe­
cję.

W konkurencji męskiei 
mistrzem świata został 
Szwed ANDERSSON 3020 
pkt., a drużynowo —- 
Szwecja przed Finlandią.

Bez ambicji
nie można odnosić sukcesów

Juniorzy Gdańska
p rz e g ra li z  R ze s z o w e m
w finale pucharu
„ P rz e g lą d u  S p o rto w e g o “

Nie powiodło się reprezenw 
tacji juniorów województwa 
gdańskiego w finałowym 
spotkaniu o puchar „Prze­
glądu Sportowego". GdaA-i 
szczanie przegrali 1:2 (0:0), 
będąc zespołem wyraźnie 
■słabszym od ambitnie, doj 
brze technicznie i szybko gra 
jących rzeszowian.

Reprezentacja gdańska 
osłabiona brakiem 2 zawod­
ników gdańskiego AZS nie 
potrafiła nawiązać równo­
rzędnej walki ze swymi prze 
ciwnikami i jedynie w ciągu 
ostatnich 15 minut spotka­
nie miało przebieg mniej 
więcej wyrównany.

Słowa nagany należą gig 
reprezentantom Gdańska za 
małą ambicję z jaką p r z y .  
stąpili do spotkania,

W zespole zwycięzców wy 
różnił »się doskonały prawo- 
skrzydłowy Szewc, zdobywcy 
obu bramek Gardziel i Be- 
ster oraz bramkarz Porzn- 
czek. Wśród gdańszczan wy­
różnić można jedynie dobre, 
go stopera Ligmanowskiego 
oraz Gadeckiego ( Apolewi- 
cza w ataku.

GDAŃSK: K ulikow ie*, Plata, 
IJgm anow sk i, Ja rzą b ek , Bień* 
kow ski, Z ió łkow ski, W aśkowskl, 
A polew icz, G adecki, W ośniew- 
sld, (Jankow ski), G ardło. 
RZESZÓW : P orzuczek , K w iat­
kow ski, Z lam aniec, Pelczar, M aj, 
W ojtow icz. Szewc, G ardziel, Cza 
chowicz, B ester, M ierzw a.

Gdańszczanin
Kowalski

zw yc ię ż ył
w wyścigu kolarskim

Szlakiem PKWN
Tysiące mieszkańców Lubel 

szczyzny oklaskiwało ponad 
80 kolarzy, uczestników wyś 
cigu kolarskiego „Szlakiem 
Wyzwolenia“. Trasa wyścigu 
długości 176 km prowadziła 
z Lublina przez Krasnystaw 
do Zamościa i z powrotem.

Wyścig, w którym starto­
wali m. in. tacy kolarze jak: 
Wilczewski, Grabowski, La­
sak, Hadasik, był udanym 
debiutem młodych zawodni­
ków.

Na 32 km od grupy głów 
nej odrywa się 5-osobowa 
czołówka młodych zawodni­
ków, która obejmuje prowa­
dzenie. Przed Zamościem z 
czołowej piątki odpada z po­
wodu defektu gumy Bedyń- 
ski (CWKS). Pozostali: Kowai 
ski (Budowlani Gdańsk), Czar 
necki (Górnik), Glówaty i 
Świercz (obaj z Włókniarza) 
mijają w minimalnych od­
stępach półmetek w czasie 
2.11.0. Lotny finisz w Kras- 
nymstawie wygrywa Kowal­
ski, powtarzając sukces na 
drugim lotnym finiszu w 
Piaskach. Również na mecie 
w Lublinie pierwszy jest 
Kowalski — 4.50.18 przed
Pieczyńskim j Panckiem.

K R O N I K A  D N I A
Spotkanie z uczestniczką 

Światowego Kongresu Matek 
w Lozannie

Z arząd  M iejski Ligi K obiet i 
M iejski K om ite t F ro n tu  N aro ­
dowego zap rasza ją  w c w to rek  
o godz. 15 do Dom u K u ltu ry  
S toczni G dańskiej n a  spo tkan ie  
z uczestn iczką  Św iatow ego K on­
g resu  M atek w Lozannie i d e ­
legatam i n a  V F estiw al Miodzie 
ży i s tu d e n tó w  w W arszaw ie.

Zebranie wyborcze 
Komitetu FN

Dziś o godz. 18 w  szkole pod­
staw ow ej n r  16 p rzy  u l. M arch­
lew skiego w e W rzeszczu odbę­
dzie się zeb ran ie  w yborcze w  
K om itecie  F ro n tu  N arodow ego 
n r  84. N a zeb ran ie  o rgan iza to rzy  
zap raszają  m ieszkańców  kom ite­
tów  b lokow ych  n r  n r  27 I 30.

f i a d i o T e a I v y
n a  poniedzia łek , dn ia  25 bm.
F ro g ram  II  n a  fali 230 rn 

7.00 — S tan  pogody i dz ienn ik  
por. 7.15 — K oncert. 7.38 — S tan  
pogody. 7.40 — W iad. 7.45 — 
S tylizow ana m uzyka Jud. 2.05 
—- K oncert. 8.30 — Dla dzieci 
au d y c ja  p t. „P iosenka tygod­
n ia“ . 11.57 — S ygnał czasu i hej 

snął. 12.04 — W iad. 12.10 — P rz e ­
g ląd  p rasy  sto łecznej. 12.15 — 
U tw ory fo rtep ianow e. 12.30 — 
Na sw ojską  nu tę . 12.50 — Aud. 
d la wsi. 13.05 — P ro g ram  dnia. 
13.10 — Z nane o rk ie s try  rozryw  
kcw e i p iosenki. 14.00 — W iad. 
14.05 — Infor. 14.09 — K o m u n i­
k a t o stan ie  wód. 14.10 — „Lody 
p ę k a ją “ — fragm . pow„. 14.30 — 
K oncert sym foniczny. 15.25 — 
A udycja  w d n iu  św ię ta  m ary ­
n a rk i w o jennej ZSRR. 17.00 — 
Z życia Z w iązku Radzieckiego. 
18.15 — W iadom ości. 19.00 — Mu 
zyka i ak tualności. 19.25 — 
,,Pallazzo P i t t i“ — opow iadanie. 
19.45 — ..K om pozytor tygodnia. 
20.30 — Co now ego na Z acho­
dzie — rep o rtaż . 20.40 — Aud. 
dla m łodzieży. 21.05 — M uzyka 
taneczna. 21.30 — S tan  pogody 
i dz ienn ik  wiecz.. 22.00 — Śpie­
w a chór ch łopięcy  i m ęski. 22.20 
— „Z aorany  u g ó r“ — fragm . 
II tom u pow. 23.20 — M uzyka 
taneczna . 23.50- —- O sta tn ie  w iad. 
24.00 — Hym n i koniec aud, 

P ro g ram  W ybrzeża. 11.55 — 
Serw is CZRM dla rybaków  za 
Szczecina. 16.00 — K oncert o r ­
k ie s try  W ybrzeża. 16.35 — M on­
taż w ierszy  pt. „G dańsk ie  go­
d z in y “ . 16.50 — 10 m inu t muz. 
rozryw kow ej. 17.30 — Radiow y 
dzienn ik  W ybrzeża. 17.45 — P io­
sen k a  tygodnia. 17.50 — M uzyka 
operow a. 18.20 — Z piosenką
i m elodią po św iecie.. 18.45 — 
Rep. z cyk lu  „S ta tk i 1 p o r ty “ . 
22.40 — K oncer życzeń d la ry ­

baków .

T ea tr W ielki w G dańsku —
nieczynny .

T ea tr D ram atyczny  w Gdyni — 
„C y ru lik  sew ilsk i“ godz. 19.30

T ea tr K am eralny  w Sopocie — 
M elodie film ow e i o p ere t­
kow e godz. 20.

K i n a
GDAŃSK — „L en in g rad "  —

„M acloyia", od la t 16, godz. 16, 
Ul i 20, „K am era ln e“ — „S p ra­
w a do za ła tw ien ia“ , od la t 7, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30,„B a jk a “ 
we W rzeszczu — „N ędznicy“ 
I seria , godz. 16, 18 i 20, od 
la t 14, „Z M P-ow iec“ we W rzesz­
czu — „W esołe gw iazdy“ od la t 
7, godz. 16, 13 i 20, „D elfin“  w 
Oliwie — „G odziny nadziei", od 
la t 16, godz. 16, 18 i 20, „1 M aja“ 
w N ow ym  Porcie  — „K arie ra" , 
od la t 14, godz. 13 1 20.

GDYNIA — „ A tlan tic "  — „Z a­
nim  Sim on u jrza ł św ia t" , od 
lat 16, godz. 16, 18 1 20, „G opla­
n a "  — „K siężyc nad rzeką", od 
la t 16, godz. 16, 13 t 20, „W ar- 
szaw a“ — „P ierw szy  po Bogu", 
od la t 16, godz. 16, 18 1 20, 
„ F a la"  na  G rabów ku — „Opo­
w ieść a tla n ty c k a " , od la t 7, 
godz. 18 i 20, „P ro m ie ń “ w Chy 
Ioni — „C ena s tra c h u " , od la t 
18, godz. 18 i 20, „ N ep tu n “ w 
O rłow ie — „Z nak  życia", od la t 
12, godz. 18 1 20, „ A u ro ra "  w 
R um i — „M iłość k ob ie ty", od 
la t 18, godz. 20.

SOPOT — „ B a łty k "  — „W iedź 
m y", od la t 12, godz. 15.30, 17.30 
i 19.30, „P o lo n ia"  — „L a ta rn ia  
m orska", od la t 14, godz. 16, 13 
1 20, „ L e tn ie "  (k o rty  tenisow e) 
— „K ordzik", godz. 21.
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